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0  nowym przesiedleńczym prądzie dono­
szą z Wołynia, gdzie, jak czytelnikom wiado­
mo z naszych żytomierskich listów, ogłoszo- 
szonych parę miesięcy temu, jest kolonistów 
niemieckich około trzystu tysięcy, a ziemi w 
ich rękacL znajduje się dziesiąta część. W y ­
rąbali oni prawie zupełnie tamtejsze lasy i na 
karczowiskaoh gospodarowali niedbale, aby je ­
no najwięcej wyciągną/; z roli, na której nie 
spodziewali się pozostać na stałe, gdyż wła­
dza ciągle im groziła wydaleniem z kraju. Tak 
wyjałowili grunta, na któryoh ani oni sami, 
ani nikt inny pracowań nie chce. Trzyletni 
nieurodzaj zubożył właścicieli ziemi w rosyj­
skich guberniach, ogromne obszary poozęto od­
dawać z młotka, więc skorzystali z tego wo­
łyńscy Niemcy-koloniśoi, potworzyli spółki, 
wysłali agentóy i nabyli nowe rozległe siedzi­
by w guberniach orłowskiej, kurskiej, woro- 
nezkiej i tombowskiej. Na W ołyniu rzucają 
oni swoje baraki, inwentarz sprzedają za b; e 
co i partyami wędrują na wschód, a ich miej­
sce zajmują protegowani przez czynowników 
Si rawosławieni Czesi. Na nowych siedzibach 
Niemcy gospodarują komunistycznie, bo wszys­
cy tworzą jedną spółkę akoyjną, która rozdaje 
swym członkom nabytą ziemię do eksploata- 
cyi dopóty, dopóki cała spółka nie nostanowi 
wysiedlić się gdzieindziej, bądź tc dlatego, 
że się wyczerpie rodzama siła roli, bądź — źe 
władza c okuczy. Tak polityka rosyjska, po­
wodująca się nienawiścią plemienną, na,bardziej 
szkodzi samej Rosyi, bo zamiast ludności osia­
dłej, wytwarza wędrowną, niema’ącą przy­
wiązania do ziem i, a więc i do kraju. Dzien­
niki gwałtownie domagają się od rządu, aby 
jak żydom, tak i Niemcom pozwalał mie­
szkać tylko w tak zwanym „zachodnim pa­
sie", a właściwą Rosyę zamknął dla nich, jak 
zamknął dla żydów. I niezawodnie rząd-by 
to zrobił, gdyby zbankrutowani właściciele 
zieun nie domagali się tolerowania Niemców, 
jako jedynych nabywców roli, a już z naby­
tej wydalić ich odrazu nie sposób, bo wiele 
okolic przekształciłoby się w pustynie.

Jednocześnie ludność rdzennie rosyjska 
odpływa na wschód tak gwałtownie, jak gdyby 
jakai żywiołowa siła popychała tych łudzi 
tam, gazie była kolebka ich praojców. Idą 
tłumnie na kirgiskie stepy i rozsiadają się 
na nich szeroko, od czego ziemia już tam po­
drożała z 60-eiu. kopiejek na dwa ruble za 
dziesięcinę, blisko dwa razy większą od na­
szego morga. Płyną z Odessy przez Suez i 
dokoła A zy ’ do wschodniej Syberyf, a tych 
wysiedleńców jest tak dużo, że .dobrowolną 
flotę", zajmującą się wyłącznie przewożeniem 
ich, musiano teraz powiększać o kilka okrę­
tów. Dążą aż za Kaspijskie morze, na świe­
żo zdobyte obszary nad rzeką Amu-Daryą, 
gdzie rząd wypycna Sartćw, Buoharów, Chi- 
wińczyków 1 posiadłości ich oddaje przesie­
dleńcom daimo.

Jest to dopiero początek tego odpływu, 
który powstał bez żadnej agitacyi i bez powo­
dów, jakimi się tłómaczy emigiaeya z zacho­
dniej Europy. Ma ten ruch wszystk e znamio­
na prądu naturalnego, instynktowego. Jak mo­
rze to przypływa, to odpływa, tak i narody 
odbywają te żywiołowe ruchy, niepowściągnio- 
ne żadnymi przypisami i kordonami. Nauka 
stwierdziła istnienie tych prądów, ale wytłó- 
maccyć ich nie zdołała. Fiważn publicyści 
w oaracie przewidują, że odwrót rosyjskiego 
naiodu ku Azyi będzie coraz gwałtowniejszy, 
zwłaszcza że rząd ze względów zaborczych gor­
liwie ów prąd popiera. 1 ak naprzykład prote­
guje enigracyę do kraju Zakaspijskiego, aarmo 
przewozi wychodźców i darmo daje im tam 
nemię, nie żądając w  zamian nawet ko.zaczej 

służby. Czyni to dlatego, że ów daleki a bar­
dzo rozległy, może większy od całej Austryi,

kraj jest prawie pusty, truany do obrony, nie 
przedstawia podstawy do operacyi wojennych, 
a właśnie coraz bardziej zbliża : ’ ę prawdo­
podobieństwo bezpośredniego starcia się w 
tamtych stronach z indyjską potęgą Anglii, 
trzeba zatem iak najrychlej zaszczepić tam wła­
sną ludność, któraby w razie wojny była po­
mocą i oparciem. Rząd tedy popiera ten ruch 
emigracyjny, a potem już do kraju bez poda­
tków i powinności wojskowej, do kraju, gdzie 
ziemi może brać każdy darmo wiele chce, sa­
ma popłynie wysiedleńcza fala szerokiem kory­
tem i Azya Środkowa stanie się de facto rosyj­
ską. Ale co po latach a Latach stanie się z Ro- 
syą europejską? Rząd jest przekonany, że zo­
stanie ona etnograficznie taką, jaką jest, lecz 
można być innego zdania. Jeśli ten odpływ 
ludu rosyjskiego do Azyi jest ruchem instyn­
ktowym, żywiołowym, to i rząd diatego wła­
śnie go popiera, choć rozumuje, że czyni to ze 
względów polityczno - militarnych ; żywiołowa 
siła zmusza, go do coraz nowych ca’ irów, do 
wpychan a się coraz głębiej w niezbadane kraje 
mongolskie. Lud nie rozumując idzie za in­
stynktem, rząd rozumując czyn: to samo, ale
także tej żywiołowej sile podlega i tam ma po­
wodzenie , gdy tymczasem całą swą potęgę 
przykłada ctó zrosyanizowania ziem polskich i 
powodzeniom pochwalić się nie może. W ięc je ­
śli ten odpływ do Azyi jeot przeznaczeniem, ca­
ratu, to europejska Rosya będzie zwolna pusto­
szała, albo przynajmniej ustanie wzrost zalu- 
dn, *nia, a że jednocześnie w zachodniej Euro­
pie będzie coraz ciaśniej, przeto silnego prądu 
z niej na wschód nie zatrzymają żadne rosyj­
skie kordony, żadne wyją aowe .ustawy o cu­
dzoziemcach, bo ruchy żywiołowe silniejsze są 
od najpetężn. jszych rządów.

Ta kwestya tak żywo zajmuje teraz m y­
ślicieli rosyjskich i sama przez się jest obja­
wem tak ciekawym, źe uważaliśmy za właści­
we zwrócić na nią uwagę czytelników.

Piękna była mowa G-ladstone a, otwiera- 
jąoa we czwartek drugie czytanie irlandzkiego 
billu. Ten wielki, albo jak inni chcą, ten wa- 
ryacki starzec mówił, jak już niestety nie mó­
wią mężowie stanu. Zaczął 'on tak: „N ic ohy­
dniejszego, jak ucisk, wykony wany przez na­
ród silny na słabym narodzie; nic piękniejsze­
go, nad izlachetność i sprawiedliwość, ożywia­
jącą naród potężny w jego otosunku do na­
rodu słabego. Kto mówi, że ja 'chcę ojczy­
znę moję osłabić? Od stu lat Anglia kańczu­
giem stryczkiem i bagnetem rządzi Irlandyą 
i wykrzesała tymi instrumentami tylko nie­
nawiść , tylko fanatyczną niechęć do nas. 
Czy to jest siła nasza? Od roku 1782 do 1795 
Irlandya miała wszystko to, co pragnę dać jej 
teraz i to były jedyna lata spokoju, zgody, 
wspólności my śl i czynów. Dlaczego teraz 
stałoby si,Ł 'uaozej? Na to pytanie napróźno 
czekam odpowiedzi; opozycya prawi o rozbiciu 
Brytanii, o prawach naszych do ziemi zdoby­
tej orężem a użyźnionej naszym potem, o tern, 
że Irland a autonomiczna będzie sojusznicą 
F rancji Papieża, Stanów Zjednoczonych, ba, 
nawet Rosyi; źe będzie * Anglii propagowała 
katolicyzm; że nie zadowołn’ się autonomią, 
zechce więcej, coraz więcej, aż wreszcie cał 
kiem grę oddzieli; nie odpowiada tylko opozy­
cya na jedno moje pytanie: Dlaczego Irlandya 
była wierną, spokojną towarzyszką Anglii mię­
dzy 1782 a 1795 rokiem ? 1 jeśli już uią była, 
to dlaczego znowu nie może byu? Zrobi­
liśmy doświadczenie, źe przymus i gwałt nie 
jest dobrem lekarstwem na chorobę irlandzką. 
Od roku 1886 rządzimy tym krajem drakoni- 
cznie, a cóż to pomogło ? Sama opozycya utrzy­
muje, że trwa tam anąrchia, a więc zła była 
kuraoya drakom czna. Pod osłoną bagnetów 
rządzą tam sami urzędnicy, których z za wę­
gła mordują Irlandczycy. Ozy to naprawdę zna­
czy, że ta ziemia jest naszą, źe unia istnieje? 
Nie! Ja dopiero c ję stworzyć unię, przykuć 
Irlandyę do Anglii sercem, nie kajdanami i 
mam za sobą przykład, ten krótki peryod au­

tonomicznej Irlandyi, która żyła z nami w naj­
lepszej zgodzin. Po równouprawnieniu katolic­
kiego Kościoła i po zaprowadzeniu powszech­
nego głosowania już się nigdy nie uda zangli- 
zowaó Irlanayi. Mówi ona jeszcze po naszemu, 
ale niech dalej trwa ucisk, to za lat kilkadzie­
siąt pocznie eth i wyłącznie mówić po celtyc- 
ku, a czy to Dędzie objaw większej assymila- 
cyi? Ja ratuję unię, opozycya ją gubi, bo nie 
kańczugiem, ani kpjdanami wpaia się w naro­
dy miłość^: ;

Po takim wstępie Gladstone zaczął uza­
sadniać szczegóły swojego oj ojektu, o którym 
powiedział, że zapewne ma .wady, jak każda 
rzecz ludzka, zwłaszcza wa.iy finansowe, ale 
z czasem da się to naprawić, teraz zaś idzie 
tylko o zasadę, o akt sprawiedliwości. Dwie 
godziny mówił ten starzec i w końcu prosił o 
zaniechanie wszelkich sztuczek taktyczych, a 
przyjęcie bilu jak najrychlej.

Zar?jZ po nim un .on.sta Hick-Beacb kró­
tko zażądał, aby bez dyskusjo projekt bjTł od­
rzucony, lecz izba uchwaliła niezwłocznie przy­
stąpić do rozprawy.

K OBESPO N D EN CYE.
Chicago 24 marca.

Miesiąc jeszcze mamy do otwarcia wysta­
wy chicagowskiej, do chwili, kiedy z całego 
świata płynąć poczną ciekawi dla ujrzenia cu­
dów, jakie energiczni Amerykanie w „parku 
Jacksona" przygotowali. Roboty wszelkie są 
na ukończeniu, chodzi jeszcze tylko o ze­
wnętrzne wykończenie i upiększenie budynków, 
a o rozmiarach wystawy świcdczy to, że tak 
energiczny człowiek jak p. Davi3, dyrektor 
wystawy, oświadczył, iż dla uporządkowania 
zewnętrznej jej sukienki potrzebuje na cały 
kwiecień pięćdziesięciu tysięcy robotników. 
Naturainie ta olbrzymia liczba rąk jakich do­
maga się p. Davis nie wprawia wcale w kło­
pot Amerykanów, bo w razie potrzeby gotowi 
są dwa & nawet trzy razy tylu pracowników 
dostarczyć i wystawa w oznaczonym dniu i go­
dzinie gotową będzie, aby przyjąć w  swe mury 
tłumy ciekawych i zdumieć ich swą wspania­
łością, a pochwałami ich zirytować Nowy Jork. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że oba te miasta 
wiodły ze sobą zaciętą walkę, które z mch do­
stąpić ma zaszczytu urządzenia w swoim obrę­
bie wystawy. "W kongresie, czyli parlamencie 
Stanów Zjednoczonych, dyskusye na ten temat 
trwały cztery dni, wresz :ie szala zwycięstwa 
przechyliła się na stronę Chicago, dzięki w y­
mowie p. Deppewa. A  tom chlubniej wiadczjT 
to zwycięstwo o zdolnościach oratorskicn p. 
Deppewa, że Chicago jest ogniskiem demokra­
tów, a Nowy Jork republikanów, republikań­
ska więc podówczas większość kongresu, z na­
tury rzeczy przychylnie,szą była hi owemu 
Jorkowi.

Chicago nie zawiodło zaufania w niem 
położonego, a przyznać trzeba, że już samo ] o- 
łożenie tego miasta sprzyjało powodzeniu. Na­
przeciw bowiem środkowego jrnnktu miasta, 
nad brzegami jeziora, rósł nisko położony las, 
sprytni Amerykanie więc zrobili przekop, po­
prowadzili kanały i zamienili tę przestrzeń 
w 'Wenecyę, o tyle piękniejszą od włoskiej, że 
pełną kwiatów i zieloności. Na powstałych 
w ten sposób wysepkach zbudowano wystawę.

Obecnie nieustannie nadchodzą pociągi, 
naładowane cennymi przedmiotami, zatrzymują 
się w odpowiednich halach i wyładowują swój 
towar. Na kanałach przecinających wystawę 
wre już ożywiony ruch, krążą łodzie elektrycz­
ne, gondole i tak zwane pospieszne statki pa­
rowe, gotowych już jest również 35 torów ko­
lejowych, poprowadzonych w ten sposób, że 
widz będzie mógł zupełnie się nie męcząc za 
cenę 10 centów (25 centów austryackich) obje­
chać całą wystawę, cztery razy obszerniejszą 
od ostatniej paryskiej. Obecnie kończą się ro­
boty około wspaniałego centialnego dworca dla 
tych kolei.

Rozmaite państwa wzniosły już swe pa­

wilony ; najpiękniej wygląaa pawilon niemiecki 
z wieżą i po wie walącym z niej sztandarem 
czarno-biało-czerwonym. Z mocarstw europej­
skich Austrya, Rosya i Francya nie zbudowały 
własnych pawilonów

Z 44 stanów 33 me swoje własne gmachy 
t. zw. „komisaryaty11 nieodznaczające się niczem 
osobliwszem, natomiast „gmachy rządowe" spra­
wiają widzowi prawdziwą rozkosz. Spodziewa­
liśmy się, że będą to po prostu niezgrabne, 
brutalne a imponujące tylko wielkością i krzy­
czące barwami potwory, tymczasem amery­
kańscy budowniczowie, przestuayowawszy cel­
niejsze pomniki architektury europejskie,, 
szczęśliwie zastosowali te wzory do gmach )-* 
wystawowych. Naaer przyjemne sprawia wra­
żenie eleganeya i dobry smak w tej gamie 
najrozmaitszych stylów. Nigdzie nie razi poli­
chromia. Kolorem dominującym jest jasny na­
śladujący najczęściej marmur lub kamień.

Pałac sztuk pięknych, cały zbudowany 
z żelaza i cegły ze swemi portykami, fronto­
nami i podwójną kolumnadą, biegnącą wzdłuż 
jeziora, jest w stylu nieposzlakowanej czystości 
i ślicznie przedstawia się w perspektj-wie wi­
dzowi , sti jącemu na przeciwległym brzegu 
jeziora

Gmach rybołówstwa, postawiony według 
planów pierwszego architekta w Chicago, p. 
Cobba, jest istnem cackiem weneckiem. K o­
puły, dachy, rzeźby sorawmją złudzenie, że 
znajdujemy się na placu św. Marka. Motywy 
architektoniczne z rj’b i muszli złożone, w kom- 
binaryach zdumiewających swą rozmaitością 
wdziękiem, zdobią długi szereg arkad, po za 
któremi mieszczą się akwarya z wodą słodką 
morską objętości 140.000 galionów.

Nad olbrzymim pałacem rolnictwa wznosi 
się do wysokości 130 stóp kopuła oszklona. | 
Dale; dostrzegamy kwadratowy gmach, „pracy! 
kobiet", zdobny po rogach karyatydam', posta­
wiony przez architekta-kobietę, mm Zofią Hay- 
den z Bostonu. Jest to ładny budynek, choć 
cokolwiek za ciężki w konturach

Największą chlubą wystawy jest bezwąt- 
pienia pałac przemysłu i sztuk wyzwolonych, wy­
budowany przez amerykańskich budowniczych 
dla popisania się nowemi, niesłychanie śmia­
łem’ komb lacyami architektonicznemu Front 
tego gmachu, ciągnący się wzdłuż głównego 
kanału, ma 550 metrów długości. Środkowa ko­
puła wznosi się 211 stóp nad ziemią. Paryzki 
łuk tryumfalny, mający 49 metrów wysokości 
i 45 szerokości, mógłby sobie w niej spacero­
wać wygodnie.

Meczet, postawiony z polecenia sułtana 
tureckiego dla mahometan, jest już całkowicie 
wykouczonj. W  pobliżu umieściła się polska 
restauracya, którą założył hrabia Łubieńsk 
z W aiszawy. Siły fizyczne turystów krzepić 
będzie sto pięćdziesiąt świeżo założonych re- 
stauracyi i kawiarni, w którycł ceny nie będą 
wyższe od pobieranych w mieście.

Na placu Mildway-Plaisance, stanęły na­
stępujące zakłady: fabryka szkła Libby, bazar 
japoński, Arena Hagenbecka, "Wiedeńska ka­
wiarnia, wioska turecka, panorama Alp berneń­
skich, pałac mauryt&nski, wieś niemiecka, mię­
dzynarodowy bazar kostyumów i kawiarnia 
węgierska. W krótce ukończone będą zakłady: 
„A lt-W ien“ z wystawy teatralno-muzycznej w 
Wiedniu, wieża babilońska 265 stóp wysoka, 
na której Wierzchołek prowadzić będzie kolej 
żelazna i wioska holenderska. Są jeszoze na 
tym placu; wioska indyjska, ulica w Kairze i 
wystawa algierska.

Od dawna już obozują na placu wystawy 
Eskimosi uszczęśbwieni tern, źe tegoroczna 
zima tak długo trwała i tak była ostrą, a 
truchleją na myśl oczekujących ich męczarni 
podczas upałów. Natomiast 50 Syngalozyków, 
sprowadzonych z Oeylonu, drży z zimna i 
wyczekuje z upragnieniem chwili, kiedy ter­
mometr wskazywt/ będzie 60 stopni Fa- 
renhe:ia.

Mnóstwo cudów przygotowuje się i przy­
gotowano już na wystawę, ale jednym z naj­

ciekawszych przedmiotów wystawowych bę­
dzie... samo miasto Chicago. Miasto to jesl u- 
nikatam w historyi świata. "V luieiscu, gdzie 
przed 70 jeszcze laty nie było iednegc domu, 
rozpośt lerała się tylko nieprzerwana równina i 
pasły się bawoły — dziś mieszka i pracuje o- 
koło p nłtnra miliona ludzi, przecina się 31 > 
linti kolejowych, istnieje 34 teatrów, 70GJ 
winiarni i t. p lokalów, a porządku pilnuje 
3000 pelieyantów.

W  roku 1827 dwanaście zuchwałych ro- 
dziu osiedliło się na brzegach jeziora Michi­
gan, a miejsce vTidocznie było dobrze wybrane, 
już bowiem w roku 1837 istniała tam spora o- 
sada, a napływ migrantów nieustawał, w 
pisemku bowiem Chicago Democrat, które w 
wspomnianym roku wychodzić poczęło, znaj­
dujemy już taką notatkę:

„A m  jeden okręt nie zawija do naszego 
portu, źebj nie był przepełniony emigrantami, 
a dyliżanse, które przybywają tu dwa razy 
na mitsiąó ze stanów wschodnich, nie wystar­
czają na pomieszczenie podróżnych. Parowiec 
„Pionir", który krąży między Chicago a St. 
Joseph, głównie też przewozi nowycn osie­
dleńców. Obładowane -yki i liczne wozy z 
całemi rodzinami emigrantów co dzień tu 
przybywają".

nakaż to różnica między dniem dzisjcj- 
szym, a ową chwilą, którą nam odsłania po­
wyższa notatka, jaka r-óżmea między dawnem 
Chicagiem, do którego przybjTwał dyliżans 
„dwa razy na miesiąc", a dzisiejszem nąj- 
wiijkszem na świście ogniskiem kolejowem!

Dokonała tego energia amerykańska, w 
tych latach kilku Iziesięciu zbudowaia olbrzy­
mie miasto, a zbudowała je  właściwie dwa 
razy, bo przed dwudziestu dwu laty, w roku 
1871 olbrzymi pożar zniszczył niemal do szczę­
tu „królowę preryi".

Jeuną z najgodniejszych widzenia osobli­
wość: chicagoskich, są sławne „ s k y  sk s .r -
p e r r s“ t. j. „drapacze nieba", jak tu nazy­
wają kolosalne domj’, wysokości czternastu 
do dwudziestu pięter. Budują je  z ram stalo­
wych, wypełnionych kamieniam a w jstatnich 
czasach do sufitów, podłóg i murów na wyż­
szych piętrach zaczęto używać doskonale w y­
palonej i pustej wewnątrz cegły. W  tegc ro­
dzaju „drapaczu nieba", zazwyczaj służącym 
na pomieszczenie biur i kantorów, w ra-uo po­
żaru, zniszczeniu uledz mogą chyba tylko pa 
piery i stoły.

W  roku ubiegłym Rada miejsku wyuała 
rozporządzonie ograniczaiące wysokość „dra- 
paczów nieba" do dziesięciu pięter, ponie­
waż jednaa w: elu spekulantów postarało się o 
pozwolenie budowania gmachów czternasto i 
dwudziesto-piętrowych, zarim nowe rozporzą­
dzenie uzyskało moc obowiązującą, obecnie 
ciągle jeszcze nie przestają budować kamien­
nych olbrzymów "W tego rodzaju gmachy 
obfitują najwięcej środkowe dzielnice miasta 
tak zwane Down-town-District. Pomiędzy m- 
nemi wyróżnia się: „Szyller" budynek teatral­
ny. liczący 16 pięter, położony przy ulicy Ran- 
dolfa w  pobliżu ratusza. „Masomc-Temple" (lo­
ża masońska) ma 23 pięter, z których dzie­
więtnaście daje jeszcze rocznego doohodu z 
czynszów cztery tysiące dolarów Rozumie się 
samo przez się, że w budynkacn tych schody 
zastąpiono windami, Kolosj te mieszczą naraz 
po 400 po 2000 lokalów i kantorów, d p któ­
rych -racują często dziesiątki tysięcy osób.

W  ostatnich miesiącach, z powodu bliz- 
kię, wystawy, jak grzyby po deszczu wyrosły 
nie setki, lecz tysiące domów we wszystkich 
dzielnicach miasta. Nie brak pomiędzj menu 
gmachów pięknych i wspaniałych, w ększoś" 
jednak, szczególniej w dzielnicach południo­
wych, przyległych do Jakson parku, skła­
da się z budynków koszarowych, specyalnie 
zastosowanych do urządzeń hotelowych.

A o ludziach, którzy zamieszkują t< setki 
tysięcy domów, co się da powiedzieć ? Ku za- 
dowolnieniu pań, które zapragną zwiedzić w y­
stawę chicagoską, a zmartwieniu panów,
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Kopnęli się z m iejsca, jakby wyrzuceni 
z procy. I  wicher huczący tak nie Leci po rów­
nym stepie, jak oni pędzili po szlaku, widocz­
nym ciągle wśród traw, oprószonych kropelka­
mi deszczu, niby śniedzią, Głosem pobudzali 
rumaków, które wyciągnęły szyje;, jak żorawie, 
brzuchami dostawały ziem> i zda się nie bie­
gły, lecz leciały nad zieloną tonią. Jeźdźcy, 
pochyleni naprzód, oczami dal przeszywali. Na 
nich burki wydęły s ię , jak żagle za wiatrem. 
W  szalonym pędzie un ikała  pod nimi ziemia 
ze wszystkiem , co na n iej: krzewy, burzany, 
samotne drzewa, ogromne głazy, z rzadka roz­
siane po stepie, ledwo się w dali pokazały 
przed nimb już inignęłj koło uich, już były za 
n im i, a oni wciąż lec e li , jakby na skrzydłach 
burzy.

Step urywał się nagle, czyniąc olbrzymi 
stopień w dół. Po stromej pochyłości krzyżo­
wały się ścieżki w różnych kierunkach, zbie­
gając w głęboką dol:nę. Przecinała ją modra 
rzeka, która się wiła pośród gajów, winnic 
i zburzonych aułów. Na sąsiedni3h górach rósł 
las szpilkowy, sztywny, jak najeżona grzywa.

W  ogromnej dali coś się rozłożyło na 
ziemi szeroko, wciąż tu ówdzie połyskując 
miedzią, to stalą, Pan Władysław wpatrzył się 
w ten przedmiot i zdrętwiał: poznał obór 01-

gerodego! W ięc napróźno ścigał Nachodkę, — 
wszystko napróźno !...

W  tem Chas chwycił go za rękę i poka 
żując w dół, zawołał:

— Patrz, wasza miłość! Patrz!... To oni!
W  istocie , tuż pod n im i, w dolinie , wy­

sypali się z gaju kozacy i szli wyciągniętym 
kłusem ku obozowi. W  środku ich bi^aty su­
knie dwóch branek, a na przodzie jechał Na- 
chodka, podparłszy się w bok prawą ręką.

Gruby rycerz poczerwieniał z gniewu i 
zaklął okrutnie:

— A . psie nieczysty! zdrajco! — syknął 
przez zęby. —  Rozpieraj s ię , rozpieraj, boś się 
wymknął Chasowi, ale strzeż się wpaść mu 
w ręce!

Tymczasem pan Władysław żywo się po­
ruszył na siodle. Twarz miał wypogodzouą, —  
widać b y ło , że coś obmyślił i zaraz wykona. 
Jakoż, dał znak towarzyszom, konia obrócił — 
i wszyscy w skok odjechali od krawędzi, po- 
czern wzięli się w bok , ku lesistym wzgórzom, 
i tam zaczęli zjeżdżać w dolinę, ale nie wystą­
pili na nią z lasu, jeno pigwie samym brze­
giem puścili się cwałem za Ne,chodką. Rychło 
zbliżj 'i się do niego na strzał karabinowy.

— S tó j! —  zawołał pan Władysław z cicha.
Stanęli jak wryci. Każdy zajął miejsce za

drzewem — i tak z ikrycia patrzyli oni na 
kozaków, których mieli przed sobą jakby na 
dłoni.

Roumistrz, przechyliwszy się do pana W ła­
dysława , szepnął:

— W ładku! A  co to będzie ?
— Prędzij sam to zobaczysz, niżbym zdołał 

opowiedzieć. Chwała Bogu, zdążyliśmy na czas! 
A ]e pow edz: poznają cię twoi grebiończyey ?

— O, na Boga! Mngliż-by nie poznać!

— Więc zakrzyknij -że na nich, jak przyjdzie 
do sprawy.

Potem, obróciwszy się do czerkiesów, 
rzekł:

— Komendy nie będzie. Robić t o , co ja. 
A  nie strzelać, bo kto w ypali, temu głowa 
spadnie ! Szablami uderzym Wam oddaję tych, 
którzy was zdradzili,, sprzedawczyków.

— Dziękujem , bagauyr! — odezwali się Ha- 
runowie i potem szepnął czarny do rudego: 
—  Zacny wódz! Umie rozkazywać.

— Umie, bo umie, — odrzekł rudy poważnie, 
iak filozof,

Chas zatrząsł się od śmiechu i rzekł :
— Nie wszystko tak proste na świecie. Ktoś- 

by, naprzykład, powiedział, żeś kiep, bo kiep, 
a to nieprawda. Jesteś kpem, bo ci rozum wy­
leciał z głowy, czego i dowód wyraźnjr nosisz 
na sobie, aby każdy wiedział, jaL to było.

Harun wytrzeszczył oczy, dziwiąc się, co- 
by to był za dowód, więc Cbas mu dobrodu­
sznie wyjaśnił:

-— W  koranie powiedziane, że rozum płomie­
niem się pali, co i prawdą jest, bo od myślenia 
rozgrzewa się głowa. Owoż twój rozum, wyla­
tując ogniem z głowy, włosy ci spalił. Dla te­
go jesteś rudy.

Rudy spojrzał na czarnegn i rzekł flegma­
tycznie :

— Ot, gada!
A  na to czarny:

—  Gada, bo gada.
Tymczasem kozacy nagle się zatrzymali, 

naradzali się chwilę, potem kilku ich zaczęło 
jeździć w lewo i w prawo, od rzeki do lasu, 
i od lasu do rzeki szukając czegoś, — właśnie 
iak ogary, gdy nagle zgubią ślad zwierza.

—  Cóż tam się stało? —  mruknął rotmistrz.

— Moczary ich nie puszczają, — odrzekł pan 
Władysław z cichym wewnętrznym śmiechem. 
— Muszą ku nam zawrócić, ominęli brod przez 
rzekę. Znam ia to miejsce!

— A  nie mogą w pław się puścić?
— Ugrzęzną w bagnistym brzegu. Nie mogą 

także lasem objęci ć, bo tam jeszcze gorsze 
trzęsawisko. Koniecznie muszą wrócić.

Jakoż, po krótkiem wahaniu się, kozacy 
istotnie zaczęii zawracać. Czynili to z widoczną 
niechęcią, jechali zwolna, sprzeczając się i ma­
chając rękami. Potem Nachodka wysunął się 
naprzód — i wszyscy poszli szparkim kłusem.

Zbliżali się do zaczajonych pod drzewami 
rycerzy, którym serca biły niespokojnie; — już 
byli oi nich na jakie sto kroków.
~ __ Władku, czas! — szepnął rotmistrz.

—  Jeszcze nie. _ Trzeba_ ich tak zaskoczyć 
żebjT wystrzelić nie mogli, bo w  obozie Olge- 
rodego posłyszanoby huk.

Kozacy przysunęli się na kroków trzydzie- 
ście. Jatrząo na rzekę, aby znowu nie ominąć 
brodu, jeclmłi pełnym kłusem.

Teraz! — szepnął pan Władysław, spoj- 
rzawszj- na Harunów.

Zerwań się z miejsca wszyscy razem, 
wziąwszy odrazu pęd największy, i jak tara­
nem uderzyli z czoła w kozaków Nachodki

Jadący za nimi grebieńczycy zatrzymali 
konie W  oka mgnieniu błysnęły wszystkie sza­
ble, lecz w tejże chwili zagrzmiał rotmistrz:

W abram! Jegorka! Huba! Do mnie, dzieci!
_ Tymczasem Nachodka osadził konia. Zro- 

zumias w pierwszej chwili, że to jest napad 
miurydów, spostrzegł Chasa, więc zaśmiał się 
dziko i 2 podniesioną szablą rzucił się na ni°go.

— Giń, kufo! — wrzasnął

Wtem mignąi mu przed oczam. pan W ła­
dysław , który jak góra spadł nt kozaKÓw. roz­
szczepił ich i tratując szedł ku Anulce, nie wi­
dząc nic, bo na nią tylko patrzył. W ydało się 
Nachodce, że obaczył upiora, więc struchlał, —  
skamieniał. A w tejże chwili Chas najechał nań 
Lor iem i już miał go poczęstować bułatem lecz 
obskoczyli gc ludzie Nachodki. Mężny Chas 
zaniknął oczy i czując śmierć blizką, ryrknął ża­
łośnie, jak raniony bawół.

Posłyszeli ten ryk Harunowie i przybiegli 
na pomoc. Zaraz padł jeden kozak, wytrącony 
z siodła szablą czarnego vuelkoluda: wnet drug; 
zwiesił łeb skrwawiony; trzeciemu rudy rycerz 
grzmotnął w pierś kułakiem tak silnie, że z niej 
krew buchnęła, jak z rynny. W tedy Nachodka 
nie czekając zupełnego pogromu, wypuścił ko­
nia jak strzałę, a za nim pomknęli jogo kozacy

—  Aha! — odezwał się wtedy g-uby rycerz. 
—  Cnciało się wam skosztować Chasa, ba, km- 
dy gorzki! Zmykajcież sobie, psubraty, bo nie 
ma z was żadnego pożytku Trzech położyłem, 
,akobym orzech zgryzł. Uczcie się Harunowie, 
j  eden z drugim, jak to się wojuje, żebyście bo­
daj na starość umieli pchły tłuc.

-— Jak to? —  zawołał czarny Harun. — To 
ty ich usiekłeś?

— Dajmj temu spokój — odrzekł Chas. — 
Robiło się, co można było, a chwalić się, to nie 
rycerska rzecz. Alem trochę się zmachał i pić 
mi się chce. Obszukajcie, dzieci, tych kozakow, 
może który ma niepróżną manierkę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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powiedzieć musimy, źe w Ameryce mężczyźni 
nieporównanie więcej są warci niż kobiety. 
Mężczyzna w Stanach Zjednoczonych to sym­
patyczny typ pełen energii i szczerości, czło­
wiek, szczycący się potężnemi muskularni i 
potężnym mózgiem. Prawidło powszechnej i 
nieustannej pracy nie ma żadnych wyjątków. 
Co chwila słyszy się, źe ten i ów człowiek za­
możny, albo nawet milioner, tak się zapraeo- 
wywał, że krewni, obawiając się o jego zdro­
wie, zmuszeni byli wywieźć go dla wypoczyn­
ku do Europy.

Kobiety zatem są czemś zupełnie innem. 
Przedewszystkiem jest ich mniej aniżeli męż­
czyzn, co stanowi odwrotny stosunek niż w Sta­
rym Świecie i daje pici pięknej ogromną prze­
wagę. Powtóre mężczyźni sami poprostu psują 
kobiety. Są dla nich z wyszukaną grzeczno­
ścią, kobieta w każdym spotkam m mężczyźnie 
ma już opiekuna w razie potrzeby, po tramwa­
jach mężczyźni zawsze ustępują miejsca kobie­
tom, jak to w Europie może tylko w jednej 
Polsce jest zwyczajem. A  wskutek tej przesa­
dnej grzeczności, Amerykanki są poprostu po- 
psutemi dziećmi, mają w sobie coś z księżniczki 
i cyrkówki równocześnie, są zimne, wyracho­
wane, to też grzeczny i potulny wobec kobiet 
Amerykanin woli stronić od towarzystwa dam­
skiego, aby się wyzwolić od sztywnego przy­
musu. Pleć piękna daje też sobie sama radę, 
urządzając zebrania, z których mężczyźni są 
wykluczeni. W  Chicago istnieje kilka klubów 
damskich, między innemi klub piątkowy, do 
którego należą damy wyższego towarzystwa. 
Istnieje również zwyczaj, że panny wyprawiają 
zbytkowne przyjęcia dla koleżanek, bez wszel­
kiego udziału kawalerów. Takie wieczory, a 
zwłaszcza fire o ’clock tea, gromadzą po sto i 
więcej wystrojonych dziewic.

Kobieta zamężna uwolnioną jest w Ame­
ryce od pracy, każda więc z panien stara się 
wyjść za mąż jak najlepiej i do celu tego zdą­
ża z zupełnym chłodem i wyrachowaniem, 
zbrojna nie w europejską kokieteryę, nie w ro- 
mansowość, ale w suchy i wyrachowany flirt. 
W  Ameryce odwrotnie jak w Europie, stronę 
uczuciową przedstawiają raczej mężczyźni, trze­
źwość zaś uczuć ma reprezentantki w  kobie­
tach. O zimnej rachubie kobiet amerykańskich 
niechaj poświadczy następujący fakt: Pewien 
młody człowiek, lat 28, ogłasza w gaze­
tach, że pragnie się ożenić. W  parę dni poczta 
przynosi mu kilkaset listów, z mniej lub wię­
cej ponętnemi propozyeyami. Zdziwiony nie­
mało takiem powodzeniem, odczytuje swoje 
ogłoszenie w gazecie i spostrzega, że przez po­
myłkę zecera wiek jego podany został na 68, 
zamiast 28 lat. Każe przeto niedokładność tę 
poprawić; lecz od tej chwili Ustaje nawał ofert 
i nadchodzi ledwie parę odpowiedzi na ogło­
szenie młodzieńca.

Naturalnym wynikiem takiego stanu rze­
czy są częste rozwody, bo mężczyzna znosząc 
długo potulnie igranie kobiety, zapragnie wre­
szcie odetchnąć swobodniej. Liczyć można, źe 
co szóste małżeństwo w Stanach Zjednoczo­
nych zawarte się rozchodzi.

S P R A W Y  K R A JO W E .
C e n t r a l n y  K o m i t e t  p r z e d w y ­

b o r c z y  na podstawie wniosku powiatowego 
Komitetu przedwyborczego w Brzozowie za­
twierdza kandydaturę p. Zdzisława S k r z y ń ­
s k i e g o  na posła sejmowego z kuryi mniej­
szych posiadłości powiatu brzozowskiego i tę 
uchwałę swoją podaje do publicznej wiadomości.

W e  Lwowie dnia 7 kwietnia 1893.
W  zastępstwie przewodniczącego : 

Zygmunt Dembowski.
•  *  
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Najbardziej upośledzonym pod względem 
komunibacyi ze wszystkich powiatów w kraju 
jest powiat kossowski, wprawdzie jeden z naj­
większych co do obszaru, ale za to najmniej 
zaluclnionyeh.Nie posiada on — z wyjątkiem 24 
kilometrów drogi państwowej w północnej części 
powiatu — żadnej drogi bitej. Naj ,ważniejsze 
arterye komunikacyjne, tj. drogi powiatowe 
Kossów-Żabie i Kuty-Hryniawa, znajdują się 
w tak niepomyślnych warunkach, że utrzyma­
nie ich przez ostatnich lat trzydzieści wyma­
gało olbrzymiego nakładu około 230.000 zł., a 
pomimo to stau ich z każdym rokiem się pogar­
sza. Największe znaczenie dla powiatu ma 
droga Kossów-Żabie, z której korzysta 38 gmin 
powiatu. Droga ta, mająca długości 36 km, 
robi wrażenie drogi górskiej w najprymity­
wniejszym stanie; spadki ma bardzo silne, nie­
uregulowany kierunek, a w wielu miejscach 
jest tak wązka, że dwa wozy minąć się me 
mogą. Owóż W ydział krajowy proponuje całą 
tę drogę radykalnie przebudować i zrobić z niej 
murowany gościniec, którego późniejsze utrzy­
manie będzie kosztowało tanio, gdyż materyały 
konserwacyjne są tanie i znajdują się na miej­
scu. Koszta budowy tej drogi wyniosą około 
180.000 zł., a W ydział krajowy prosi Sejm o 
uchwalenie z funduszu krajowego subwencyi 
na tę budowę w wysokości 70 pet rzeczywi­
stych kosztów.

*
Gmina Zakopane i tamtejszy obszar dwor­

ski wniosły w ubiegłym roku petycyę do Sejmu 
o wyjednanie u rządu, by w Zakopanem utwo­
rzono sąd powiatowy. Sejm przekazał W ydzia­
łowi krajowemu tę petycyę do zbadania. Owóż 
W ydział krajowy zasięgnął opinii wszystkich 
gmin położonych w pobliżu Zakopanego, czy 
życzyłyby sobie utworzenia tam nowego sądu. 
Ośm gmin oświadczyło się przeciw temu, gdyż 
bardzo im dogodnie należeć do tych sądów, do 
których obecnie należą, a tylko jedna gmina 
Póronin pragnęłaby utworzenia nowego sądu, 
ale nie w Zakopanem, tylko n siebie w Poroni­
nie. W ydział krajowy uważa zatem, że utwo­
rzenie sądu w Zakopanem na teraz byłoby je ­
szcze przedwczesnem; dlatego stawia wniosek 
o przejście do porządku dziennego ^nad petycją 
gminy i obszaru dworskiego w Zakopanem.

MAŁY FELJETON.
Nowości literackie

Gdyby zestawić utwory poetów z przed­
ostatniej doby jak Asnyka, Gomulickiego, Ga- 
walewicza i Czesława Jankowskiego, zauważy­
łoby się jedną charakterystyczną cechę. Oto 
u Asnyka obok mistrzowskiej formy znajduje 
się mistrzowska treść, u Gomulickiego forma 
jest także bez zarzutu, zato treść karleje i przy­
gasa, jeszcze bardziej u Gawalewicza, a u Cze­
sława Jankowskiego niemal zupełnie roztapia się 
w dźwięku słów i rymów. Ta sama uwaga ty­
cząca się poprzednich zbiorków tego autora 
stosuje się i do świeżo wydanego przez kra- j 
Jjowską firmę Gebethnera i Spółki tomiku p. t . 1

„Rymów nieco". Ot i w tym tytule najtraf- 
i niejsza charakterystyka zbiorku! Próżnoby tu 

szukać szerszych porywów, namiętnych wybu­
chów. burzy zapału, ale za to rym, rytm i bu­
dowa zwrotek niepokalana. Zamiast pięknej 
natury, wytworny salon, zamiast namiętnej 
miłości, modny flirt, zamiast woni łąk i lasów, 
zapach heliotropu, a zamiast szmeru liści i 
strumienia, szelest jedwabnych sukien po po­
sadzce salonu. Pan Czesław Jankowski, to 

j poeta na wskroś salonowy, lekki, zabawny, 
j troszkę zdenerwowany, ale zawsze słodki i 
! ugrzeczniony. Nie zapuszcza się w głębokie 
analizy _ duszy ludzkiej, woli zapożyczać się 
w treści i formie u najrozmaitszęcli poetów 
swojskich i obcych, u Słowackiego, Asnyka, 
a przedewszystkiem u Heinego i Heimstów, jak 
Anast.asius Griin, którego niejednokrotnie przy­
pomina.

Najlepiej się udały p. Cze ławowi te li­
twory, w których nie wyszedł po za ramy swe­
go poetyckiego temperamentu, że wymienimy 
tylko „Z noworocznego listu" wiele utworów, 
0Ciętych wspólnym tytułem „Arabeski,44 kilka 
sonetów i inne. Tam zaś, gdzie sięga po laury 
w nie s ój zakres, tam czuć, żepozu;e. A  prze­
cież raz, kiedy wyjrzał p. Czesław po za okno 
salonu na pola i łąki, udał mu się wyborny 
obraz, chociaż i w nim zapatrzył się autor na 
Asnyka. Jest to drugi ustęp poemaciku p. t. 
„Wędrowny grajek44:

Księżyc srebrzy łąk równiny,
Błyszczy z dala staw.

Zamigotał płomyk siny 
Wśród wysokich traw.

Hej ! muzyka grzmi w gospodzie 
8tąd o parę sta j!

Płomyk pląsa w takt po wodzie —
Graj mu, grajku, graj!

Graj tę śpiewkę, coś ją nucił 
Tu za dawnymi lat,

Graj kochance, coś porzucił,
Spiesząc dalej w świat.

Pękła struna... z drżącej dłoni - 
Smyczek -wypadł ci ?

Płomyk nagle zgasł w wód toni —
Nie budź jej... niech sp i!

Panu Czesławowi udają się czasem ładne 
obrazki, ten jest w omawianym zbiorku wyjąt­
kiem i już zaraz w dalszym ciągu tego samego 
wiersza idą zwrotki przypominające bardzo ku­
plety’ operetkowe.

Cała wspomniana nienaturainośó odbija się 
w krakowiakach p. t . : „Powrót14. Autor wy­
gląda tu jak salonowiec na kuligu , przebrany’ 
za krakowiaka. Niby’ głęboki „Prorok44 robi 
wrażenie, jakby ten sam salonowiec przyprawił 
sobie, i to licho, brodę proroka a w dodatku 
zapomniał wyjąć monokl z oka. Podobna nie- 
naturalność wieje z wierszy niby filozoficznych 
jak w „Przededniu44, lub pozujących na „spo­
łeczność44 jak „Szewc44, „Za bufetem14, „Prima 
ballerina44. Ale gdzie trzeba zgrabnie nucić 
słowem i wierszem, tam p. Czesław doskonale 
się zwija i pisze rzecz bardzo wdzięczną jak 
„Bałamutka44 albo pełne dowcipu wiersze „Na 
marginesach przeglądów politycznych44. Dosko­
nałą jest pomiędzy nimi „Lady Dixieu, zako­
chana w czarnym afrykańskim władcy Kecze- 
wąju i wylewająca łzy na wieść o jego zgonie:

Jak z wież zamku sięgnąć okiem 
Głucho pusto jak na stepie ,
Po komnatach tylko błądzą 
Dworskie damy w c z a r n e j  krepie. 
C z a r n e j  bliskie melancholii,
C z a r n ą  kawę popijają,
Wspominając owe w alce,
Które tańczył — Keczewajo!
I tak każda zwrotka kończy się Kecze- 

wajem ku uciesze czytelnika. Troszeczkę saty­
ry' ale bardzo „nieszkodliwej44 w kilku utwo­
rach jak „Pan Prezes44, „Szrubiści44, lub „Z 
gawęd pana Marcina44, znowu flirt i salonowe 
cacka i dobiegamy do końca tomiku, czując po 
spożyciu tej wytwornej literackiej piosnki głód 
za prawdą, za silnem uczuciem. I znajdujemy 
je na kilku ostatnich stronnicach... gdzie po­
mieszczone są przekłady, a zwłaszcza w wier­
szu łiichepina p. t . : „Serce matczyne44, który 
jest obrobieniem znanej legendy bretońskiej. 
Przytaczamy z mego następujące zw rotki:

Kochał raz biedak duszą całą 
Tę, co o niego dbała mało.
„Serce twej matki — rzekła mu — 
„Przynieś mi, niech je rzucę psu!“

Zabija matkę, krwawe serce bierze,
Spieszy kochance złożyć je w ofierze;
A  gdy tak śpieszy i pędzi i goni,
Pada — wymyka mu się serce z dłoni.

I owo serce, tocząc «ię po ziemi,
Słyszy, (kto ?) jak mówi doń słowy cichemi, 
W  których łzy metki drzą i niepokoje; 
„Czy ś się nie zranił czasem dziecię moje?44
Przystępujemy do oceny innego autora, 

znanego na lwowskim bruku, odznaczającego 
się niezwykłą płodnością w dziennikarstwie, 
poezyi i nowelistyce. Stanisław Kossowski 
przed rokiem debiutował jako nowelista w to­
miku „Ze ścieżek życia44, teraz mamy w ręku 
już drugi zbiór p. t . : „Z  teki impresyonisty44
tomik o 260 stronach wypełniony’ 30 nowelka­
mi, a raczej obrazkami, wydany przez ruchliwą, 
młodą firmę Jakubowskiego i Zadurowicza.

Pan Rossowski, a raczej jego działalność 
literaci a przypomina mi zawsze jedno opowia­
danie Prusa, gdzie przedstawiony jest chłop, 
który znalazł w ziemi ogromną bryłę burszty­
nu i żeby ją łatwiej sprzedać, porozbijał na 
małe kawałki Pan Kossowski podobnie niepo­
spolity swój talent trwoni na drobiazgi. Nie­
chaj nikt nie posądza mnie, że dosiadam tu 
polemicznego konia, przybieram zbroję i spie- 

kruszyć kopię przeciw „noweli44. Broń 
Boże. Nie chodzi mi zupełnie o rozmiary u- 
twoiu. Równie dobrze kilkokartkowy obrazek 
może by o dziełem wielkicm, jak dziesięcioto- 
mowa powieść małem, chodzi mi tylko o w y­
kończenie, expresyę,^siłę wrażenia, jakie utwór 
robi. W  nowelach Kossowskiego znać pospie­
szna robotę, pisanie w ostatniej chwili w dru­
karni, kiedy zeoer na „skrypt44 czeka, to też 
wśród tego pospiechu przechodzą nieraz nie- 
spostrzeżenie dla czytelnika prawdziwe skarby 
obserwacji i uczucia. Autor nie ma nawet 
czasu do i bmysłema akcyi, me mówię o ja ­
kiejś akcyi sensacyjnej, lecz o prostem następ­
stwie faktów, które jest pierwszym warunkiem 
dobrej kompozycyi literackiej.

Wskutek tego nowele te pozszywane z lu­
źnych obrazków scen lub charakterystyk, są

raczej sylwetkami, jak nowolami, -wyglądają 
czasami na notatki i charakterystyki osób do 
przyszłych powieści, jakie notować zwykli so­
bie niektórej autorowie, zwłaszcza francuscy. 
Czasem chciałoby się zatrzymać tę barwną rze­
szę utworów, aby dać czas autorowi do obro­
bienia ich, chciałoby się powiedzieć tej trzy­
dziestce nowel:

— Poczekajcie jeszcze choć chwilę, a dobrze 
na tern wyjdziecie!

— Nie możemy, — odpowiadają — bo nam 
spieszno dostać się na szpalty dziennika X  lub 
tygodnika Y.

Całość tomiku podzielił autor na sześć 
części, obejmujących pod jednym ogólnym ty­
tułem po kilka nowel, mających znów swe oso­
bne tytuliki. Pierwszy dział „Impresye44 obej­
muje szereg obrazów z natury, które chociaż za­
wierają wieie trafnych obserwacyi, jednak nie 
dają autorowi prawa do nazwy nowelisty-pejza- 
żysty. Najlepiej jest p. Rossowskiemu wśród 
ludzi i to wcale pospolitych, przy- obserwacyi 
drobnych falowań psychologicznych, które wy­
bornie podpatrywać umie i chwytać niemi czy­
telnika za serce. Jak miłe wrażenie naprzykład 
robi „Lekcya“, gdzie przedstawiona jest mę­
żatka, zamknięta w rodzi nnera kółku, w któ- 
reni spełnia sumiennie swoje obowiązki, nie 
zaznawszy nigdy płomiennej miłości. Naraz 
w domu jej zjawia się młodzieniec, akademik, 
jako nauczyciel jej sy-nka. W  wieczornych roz­
mowach we dwoje, bo mąż po całodziennem 
zajmowaniu się interesami idzie o tej porze 
odetchnąć do kasyna, nawiązuje się między ni­
mi nić sympatyi, zmieniająca się stopniowo 
w miłość. Kiedy się wreszcie rozstają, biedna 
kobieta składa pocałunek na czole młodzieńca 
i znika mu z przed oczu. Dostaje potem ataku 
nerwowego, zwalcza swą miłość, aby znów po­
wrócić-do sumiennego pełnienia obowiązków.

Pełna goryczy jest znów inna nowela 
„Niewolnica44, przedstawiająca młodą żonę, któ­
rą mąż uważa po prostu za robotnicę, a która, 
czując całe poniżenie w jakiem żyje, nie może 
zerwać nienawistnych jej węzłów, bo zatrzy­
muje ją  dziecię, do którego zwrac.a się z wj’ - 
krzyknikiem: „Czemuż ja  ciebie niekockać nie 
mogę ?44

„Cmentarnica44, to smętną ironią przesią­
kły obrazek, w którym matka zrozpaczona po 
stracie syna, przesiaduje na jego grobie, stroi 
mogiłę, aż z czasem przy tej czynności zapo­
mina niernal o synu, próżność wkrada się do 
jej serca i dba właściwie o to, aby ludzie po­
dziwiali, jak to ona ślicznie grób przystroiła.

Albo też ile rzewności jest w „Niani44, 
która pilnuje swojej „Zochny44, jak oka w gło­
wie, codziennie czesze jej sama warkocze, a 
kiedy zjawia się konkurent, patrzy na niego 
zawistnem okiem, bo wie, że on zabierze jej 
Zochnę. W  przeddzień ślubu staje przed nim 
z „wielką prośbą44: „Niech pan będzie dla niej 
dobry44, wyksztuszą przez łzy. A  kiedy młodzi 
małżonkowie opuszczają dom rodziców, niania 
zapada na zdrowiu i z tęsknoty za swą „kró­
lewną44 umiera.

Wybraliśmy kilka nowel, aby dać czy­
telnikom próbkę obserwacyi autora. Gdyby te 
rzeczy powolniej były- opracowywane, mieliby’- 
śmy z nich perełki prawdziwe.

Jeszcze jedna uwaga co do sposobu pisa­
nia p. Rossowskiogo. Za mało on daje obra­
zów, a za wiele mówi od siebie, przez co rzecz 
bafdzo traci na uroku, a niewątpliwie i tu wi­
ną jest zbytni pośpiech. Korzystny wyjątek 
stanowią dwie nowelki, które umyślnie pozosta­
wiliśmy sobie na koniec, bo zdaje się nam, że 
w nich spostrzegamy pewne ślady symbolizmu. 
Są to: „Mistyczne oczy44 i „Morze44. Symbolizm, 
jako nowy prąd literacki, w obecnem swem 
stadyum jest niewątpliwie prądem chorobli­
wym, jednak może mieć jedną zasługę, miano­
wicie, źe wypędzi coraz bardziej zakorzeniają­
ce się w poezyi gadulstwo, a wprowadzi zwy­
czaj pisania obrazami.

Przypadkowo spotkały się w niniejszej re- 
cenzyi rzeczy dwóch różnych talentem i tem­
peramentem autorów, a jednak jest jeden wspól­
ny zarzut, któryby im uczynić można, a mia­
nowicie widniejąca w ich utworach pewaa, że 
się tak wyrażę „zdawkowość44 literacka. A  lite­
ratura tara coraz bardziej w ostatnich czasach 
krzewić się poczyna i przypomina owe zabawki, 
sprzedawane w Paryżu przed Nowym Rokiem. 
Z lada gałganka i kawałka wstążki zrobi się 
coś bardzo „gustownego41, przypnie jakąś ko­
kardę i powstania „niby coś niby nic44, co bar­
dzo dobrze może przystroić biurko, ale ubrać 
całe mieszkanie takiemi cackami, dowodziłoby 
złego gustu. Tak samo z owymi utworami lite­
rackimi. Dobre są one do przystrojenia szpalt 
dziennika, do ożywienia go, ale całe tomy za 
tomami niemi zapełniać, to za wiele. Jest je ­
dnak i tu zasadnicza różnica pomiędzy obo­
ma autorami wymienionymi, gdyż u Czesława 
Jankowskiego owa zdawkowość jest wybitniej­
szą, u Rossowskiego znacznie mniej widoczną, 
u Czesława jest ona naturą, u Rossowskiego 
sztucznie przyjętą pozą , jest właśnie owem 
rozbijaniem na sprzedaż wielkiej bryły talentu 
na małe zdawkowe kawałki.

K R O N I K A .
Lwów 8 Kwietnia.

Na audyencyi u Cesarza był wczoraj Leon
hr. Wandalin Mniszech.

Konkursa. Dyrekcya poczt i telegrafów we 
Lwowie rozpisała z terminem do 24 b. m. konkurs 
na kilka posad konduktorów, listonoszów i woźnych
pocztowych.

Rada szkolna okręgowa w Stanisławowie ogła­
sza konkurs na posadę dyrektora, ewentualnie dy­
rektorki żeńskiej szkoły w Stanisławowie. Podania 
należy wnieść do 15 maja.

Losowanie posagów. Wczoraj w sali radnej 
Wydziału krajowego odbyło się losowanie trzech po­
sagów, każdy po 287 złr., z fundacyi śp. Maksymi­
liana i Franciszka Ksawerego Siemianowskich. Po­
sagi przypadły w udziale : Rozalii Boczarown. j  z B i-
rysza, Teresie Gołuszkównej z Suchej i Rozalii Kle-
banównej z Bohorodczan.

Slub. W  Rożniatowie pobłogosławiony został 
dnia 4 b. m. związek małżeński pomiędzy p. Juliu­
szem baronem W alliachem , pełnomocnikiem dóbr 
skarbkowskich i panną Ludwiką Korwin Przestrzel- 
ską, córką właśc. dóbr w Broszniowie.

2 wystawy. Dziś O godzinie 9 rano magistrat 
miasta Lwowa oddał urzędownie plac wystawy na 
wzgórzu stryjskiem. Z ramienia iyrekcyi wystawy 
byli obecnymi pip.: dr. Marchwicki, hr. Łubieński 
i Schayer, ze strony magistratu radzca Cossa. Po 
uskutecznieniu tej czynności dyrektor Marchwicki 
w towarzystwie członków komitetu wystawowego: 
hr. Badenicgo, Gorayskiego, Brykczyński go i se -i 
kretarza jeneralnego p. Starkla udał się do Krakowa 
na posiedzenie powiatowych delegatów komisyi wy- \ 
stawowej Towarzystwa rolniczego krakowskiego. (

I Lwowski salon sztuk pięknych pozyskał na
• wystawę kilkanaście nowych i bardzo interesujących 
utworów. Oprócz wielkiego obrazu Schikanedera 

! „Tajemniczo morderstwo11, wystawiono dzieła Augu­
stynowicza „Głowa -włoszki41, Batowskiego-Kaczora 
„Portret pani Lubomiejskiej11, Barącza „Biust K o­
ściuszki11, Doubeka „Kąpiąca się dzieci11, Dukszym- 
skiej „Pacierz41, Damazego Kotowskiego „Portret 
pani D. Dąbrowskiej11, „Biust śp. Czerwińskiego11, 
Dietricha „Nowy Targ11, Grabińskiego „Cerkie-wka 
w Szczawniku11 i „Po zachodzie słońca11, Jasińskiego 
„Sroka11, Kruszewskiego „Krajobraz zimowy44 i „Na 
pastwistko", W ojciecha Kossaka „Kuryer wodza 
naczelnego z depeszami44, Kochanowskiego „Jesień 
i „Zim a11, Kasińskiego „Klucznik44 i „W iosna44, 
Molnara „W  Pompei41, Matkowskiej „W ybrzeże 
w Irlandyi11, Obsta „W  mojej pracowni'1, ^ałamo- 
v. icza „Kamieniec Podolski11, Skrutka „Dwa krajo­
brazy11, Stasiaka trzy prace „Refleksye11 i „Dwa 
krajobrazy11, Świerzewskiego „O zachodzie słońca41, 
Szczepanov.skiego „W czesne bociany41.

Z Koła literacko-artystycznego. Na rzecz bu­
dowy pomnika Chopina odbędzie się w piątek dnia 
14 b. m. w Kolo literacko-artystycznem raut stara­
niem p. St. Niewiadomskiego.

Raut panieński. Na dochód Stowarzyszenia 
kolonii wakacyjnej dla dziewcząt lwowskich, odbę­
dzie się 2-go maja raut panieński pod przewodni­
ctwem W andy hr. Badenianki. Staraniem komitetu 
jest, ażeby zabawa podjęta w tak szlachetnym celu 
nie tydko przyniosła koloniom wakacyjnym potrzebny’ 
a raczej konieczny’ do istnienia dochód; ale ażeby 
nadto urozmaiconym programem zadowolniła w zu­
pełności publiczność.

Z armii. B;ygadyer obrony krajowej jenerał 
Teodor Neuwirth w Krakowie, przeniesiony’ został 
na wła3ną prośbę w stan spoczynku, otrzymawszy 
przy tej sposobności tytuł i charakter jenerała dy- 
wizyi i krzyż rycerski orderu Leopolda. Jenerałem 
brygady w jego miejsce zamianowany został pułko­
wnik Jan Berka. Pułkownikowi Edwardowi Nieder- 
reiterowi z 40 pp. z okazyi przeniesienia go w stały’ 
stan spoczynku polecił Cesarz wyrazić najwyższe 
uznanie za gorliwą służbę. Podpułkownik Ksawery 
Łyszkowski z 10 pp. przeniesiony w zasłużony 
stan sp czynku. Mianowani : starszymi lekarzami :
elew wojskowy I  kl. w rezerwie: dr. Wilhelm
Schayer w szpitalu garn. w Przemyślu, jednoroczni 
ochotnicy: dr. Tadeusz Majewski z 30 pp. w szpi­
talu garn, we Lwowie, dr. Samuel Rares z 41 pp., 
dr. Józef Slama z 92 pp. i dr. Bogusław Zadu 
rowicz z 13 pp.; zastępcami asystentów lekarskich : 
dr. Abraham Stepler z 15 pp. w szpitalu garn. we 
Lwowie i dr. Feiner Adolf z 100 pp. w szpitalu 
garn. w Krakowie. Przeniesiony : podporucznik re­
zerwy W alery Nit »cki z 89 pp. do pułku koląjowo- 
telegraficznego

Z izby sądowej. Wczoraj już donieśliśmy, iż 
asystent pocztowy Skąpski, który stawał przed ław ą 
sędziów przysięgłych w Krakowie, oskarżony’ o 
sprzeniewierzenie, oświadczył na zapylanie przewo­
dniczącego radzcy Matusińskiego, iż się nie poczuwa 
do winy. Zeznania, złożone w  śledztwie, odwołał 
w zupełności, twierdził, iż podczas pobytu swego 
w Warszawie złożył pod nazwiskiem Rolińskiego 
u bankiera Radziszewskiego 2000 rubli dla dorę- 
ezenia ich sobie przez kantor Mendelsburga w Kra­
kowie i że pieniądze te otrzymał od niejakiej K a­
roliny Januszewskiej, z którą go łączyły stosunki 
dyskretnej natury. Oświadczył dalej, iż przesłuchi­
wany w dyrekcyi pelicyi przez komisarza p. B a ­
lickiego, przyznał się do winy raz dlatego, że go 
tego zachęcił p. komisarz, przedstawiając mu mo­
żliwość uwolnienia przez przysięgłych, powtóre zaś 
dlatego, że nie widział na razie innej drogi wyjścia, 
a nie chciał kompromitować pani Januszewskiej. 
Z kobietą tą korespondował oskarżony, a przy­
bywszy do Warszawy dnia 19 stycznia, spotkał ją 
przypadkowo w cyrku, zaś dnia 20 stycznia wrę­
czyła mu na wystawie obrazów 2000 rubli. Z ja­
kiego tytułu kwotę tę otrzymał, oskarżony odmawia 
stanowczo wszelkich wyjaśnień. Sumę tę wraz 
z depozytem wręczonym mu przez jakiegoś również 
tajemniczego mężczyznę, a wynoszącym 1000 rubli 
i kilkaset Iranków, złożył oskarżony w banku Ra­
dziszewskiego w Warszawie. Uczynił to zaś dla­
tego, ponieważ nie chciał narażać się na podejrze­
nie, przywożąc z sobą z Warszawy do Krakowa 
większą sumę.

Na pytanie przewodniczącego dlaczego oskar­
żony w śledztwie, gdy szło o jego przyszłość, wol­
ność i honor milczał, choć mógł się obronić odkry­
wając sędziemu śledczemu pochodzenie pieniędzy’, 
Skąpski nie odpowiada i pod tym względem odma­
wia wszelkich wyjaśnień.

Przesłuchano następnie pannę Wąsowiczównę, 
manipulantkę pocztową, dalej p. Peretza Kahanego, 
nadawcę skradzionego listu. Twierdzi on stanowczo 
iż w liście jego opatrzonym 5 lakow-emi pieczęciami 
z firmą,_ było 3000 rubli i 800 marek. Kahane, 
asekurując ów list w Towarzystwie „Helvetia“ nie 
poniósł żadnej szkody. Domaga się jedynie usta­
wowego procentu. Co do sposobu asekurowania 
listów daje wyjaśnienia zastępca „Helvetii“ Dr. 
Tilies. Wynika z nich, iż nadawane bywają w 
urzędach pocztowych przesyłki pieniężne jako listy 
rekomendowane, a równocześnie bywają listy te ase­
kurowane. Za asekuracyę 1000 złr. płaci się 5 ct. 
W ten sposób nadający pieniądze listem rekomen­
dowanym, płaci znacznie mniej, aniżeli musiałby 
zapłacić gdyby przesyłkę nadawał jako list pieniężny.

Świadek naczelnik poczty pan Dawidowski 
oświadczył, iż przesyłki pieniężne w listach reko­
mendowanych są faktem codziennym, dobrze znanym 
każdemu u.zędnikowi. Na pytanie, czy wolno pie­
niądze przesyłać listem rekomendowanym, odpowiada 
świadek, że nie wolno.

Po zeznaniach świadków pp. Mendelsburga i 
Hićkiewieza, komisarz Balicki przesłuchany jako 
świadek podał szczegóły śledztwa policyjnego, prze 
prowadzonego przez niego przeciw Skąpskiemu.

Na zapytanie sędziego przysięgłego p. Chyliń­
skiego , redaktora Czasu, czy prawdą je s t , źe 
świadek mówił Skąpskiemu o możliwem uwolnieniu 
go przez sąd przysięgłych, odpowiedział Balicki, że 
w istocie o tem wspominał, ale zastrzegł się, iż na 
obwinionego żadnej presyi nie wywierał. Następnie 
zapytał p. Chyliński, czy polieya i sąd zasięgały bliż­
szych szczegółów o p. Januszewskiej w Warszawie, 
a otrzymawszy na to przeczącą odpow iedź , wyraził 
swe zdziwienie z tego powodu, że nie przes:uchano 
wcale osoby, która tak ważną rolę odgrywa w tej
roeprawie.

P. prokurator oświadczył, iż ze względu na 
przyznanie się oskarżonego w śledztwie do winy 
przesłuchanie p. Januszewskiej, która nie wi.uh ino 
czy w ogóle istnieje, nie było potrzebne. Dziś atoli, 
ponieważ obwiniony’ zmienił swe zeznania, należy 
śledztwo na nowo przeprowadzić; dlatego postawił 
p. prokurator wniosek o odroczenie rozprawy W nio­
skowi temu sprzeciwił się obrońca dr. Koy, twier­
dząc, iż za niedostarczenie materyału dowodowego 
obwiuiony nigdy nie odpowiada; trybunał jednak 
przyjął wniosek prokuratora i rozprawę odroczył.

Okręgi sanitarne Wydział krajowy, wypeł­
niając przepisy ustawy o organizacji służby zdro­
wia w gminach i obszarach dworskich, uchwalił 
w porozumieniu z Namiestnictwem ustanowić nastę­
pujących czternaście okręgów sanitarnych: w powie- i

cie zaleszczyckim z siedzibą w Czerwonogrodźie: 
w pow. Samborskim z siedzibą w Łące; w pow.eeie 
bohorodczańskitn z siedzibą w Bohorodozanach; w pow. 
hu iatyńskim z siedzibą w Probnżnie; w pow. ni- 
ziańskim z siedzibą w Rudniku; w pow. tur.-zańskim 
z siedzibą w B oryui; w pow. nadworni; ńskim z sie­
dzibą w Majdanie średnim: w pow. kołomyjrkim
z siedzibą w Jabłonowie; w powiecie podhąjeckini 
z siedzibą w Wiśniowczyku ■ w pow. czortkowskim 
z siedzibą w Ułaszkowcach4 w pow, cieszmowskim 
z sie Izibą w Narolu; w powiecie stamsławowskirą 
z siedzibą w Maryampolu; w powiecie tłumackim 
z siedzibą w Niżniowie ; nareszcie w pow. kosowskim 
z siedzibą w Żabiein.

Nadto Namiestnictwo przsdstawiło Wydziałowi 
krajowemu projekt ustanowienia lekarzy’ okręgowych 
w innych 23 powiatach, obejmujących 31 okręgów.

Przeciw pocałunkom wystąpili lekarze, uwa­
żając je z medycz- ego punktu widzenia za rzecz 
szkodliwą dla zdiowiu. Odzywają się zatem w pier­
wszym rzędzie do matek, ażeby zapobiegły- całowa­
niu dzieci przez osoby obce, przez służbę itp. i aże­
by starały się usunąć raz na zawsze tę formę po­
witania pomiędzy dziećmi, które do pewnego roku 
życia bez względu r;a płeć całują się przy powita­
niu, mimo, że najczęściej idą za sztueznem przywią­
zaniem, a nie za wewnętrznym popędem. Kobiety nie 
zarzucają tego zwyczaju nawet po wyjściu z lat 
dziecinnych i całują się nietylko z przyjaciółkami, 
ale nawet z dalekiemu znajomemi przy każdem po­
witaniu i pożegnaniu. Wszystko to znieść należy i 
ograniczył; całowanie -do najśriślejszego kółka fami­
lijnego, gdj’ż właśnie całus rozszerza w szybki spo­
sób różnorodne choroby osobliwie u dzieci, które 
najczęściej w ten sposób nabawią się dyfteryi, ko­
kluszu i szkarlatyny’

Prima aprilis Najlepiej prawdopodobnie udał 
się tegoroczny prima aprilis berlińskiemu dzienni­
kowi Berliner Tageblatt. Czytelnicy przj’pomną so­
bie, że przed paru dniami pisaliśmy’ o rzekomem wy­
nalezieniu przez jakiegoś. Berlińczyka prochu, który 
posiada tę własność, iż spalony’ w najmniejszej ilo­
ści wywołuje kompletną noc na przestrzeni objętej 
swojem dział-niem. Donosząc o tym cudownym wy­
nalazku, zastrzegliśmy’, że . to będzie najniezawc- 
dnicj koncept, zmyślony z ekazyi prima aprilis i 
tak też było istotnie. Wspomniany bowiem dziennik 
beri ński rozpisał potajemnie konkurs na wymyśle- 
l)!!' najlepszego żartu i z pomiędzy wielu nadesła­
nych na sąd konkursowy, pierwszeństwo uzyskał 
dowcip o prochu zaciemniającym powietrze. Berliner 
Tageblatt wydrukował go zatem w numerze z 1-go 
kwietnia i znakomicie osiągnął-cel zamierzony’. Mnó­
stwo osób uwierzyło n .prawdę w żart dziennikarski, 
a zamieszkali w Berlinie korespondenci do pism an­
gielskich w najlepszej wierze wysłali telegraficznie 
wiadomość o nowym wymalazku i dokładny’ jego 
opis, co znowu powtórzyły pisma amerykańskie i 
pisma wychodzące w Indyach. Po kilku dniach do­
piero, nacieszywszy się łatwowiernością angielskich 
dziennikarzy, ogłosił Berliner Tageblatt, że artykuł
0 cudownym prochu był tylko żartem.

Z Białej donoszą nam :
Od dłuższego już czasu starała się Czytelnia 

polska w Białej nabyć realność lub odpowiedni plac 
pod budowę własnego domu, starania te atoli speł­
zły na niczem, gdyż Niemcy tutejsi udaremnili je, 
podnosząc ceny kupna w dwójnasób, gdy się dowie­
dzieli, że Czytelnia kupuje. Nie zostało więc nic 
innego, jak zawrzeć kontrakt kupna przez trzecią 
osobę i na jej imię. Tak się też stało. Dnia 28 zm. 
kupił pan D. na swoje imię kamienicę w Nowym 
rynku od Niemca za 16.800 zł., a nazajutrz sprzedał 
ją Czytelni pod tenii saaierui warunkami, pod któ- 
remi ją  nabył Nabyła realność loży w dogodnein 
miejscu, bo w środku miasta. Przebudowanie jej i 
urządzenie sal dla koncertów, przedstawień amator­
skich itd. będzie kosztowało jeszcze około 5000 zł.

W Ciężkowicach runęła w poniedziałek wiel­
kanocny wieża kościelna, a waląc się porwała za 
sobą i część chóru z organami. W ieża ta staraniem 
ks. proboszcza Watulewicza została roku zeszłego 
podwyższona i odrestaurowana. To samo grozi no­
wo wymurowanej zakrystyi, albowiem mury jej już 
się rysują. Plan i kosztorys wieży i zakrystyi w y­
gotował p. Hackbeil budowniczy z Tarnowa a przed- - 
siębiorcą budowy był p. Kochloffel z Ciężkowic.

Przyczyną zawalenia się wieży było nadmierne 
obciążenie jej przy restauracyi wielkiemi kamieniami 
u góry w celu ozdoby. Zukrystj’a zaś ma za cienkie 
mury, więc nie mogą one unit ść łukowego sklepienia.

Wypadkiem tj’ in eą bardzo zmartwieni para­
fianie, a przedewszystkiem proboszcz ks. Watulewic-z, 
który wszelkich dokładał ofiar i starań, aby całą 
świątynię odnowić, a tymczasem owoc dotychrzaso- 
wej jego pracy w skutek nieoglę^ności budowniczego
1 przedsiębiorcy budowy rozsypał się w gruzy.

Z K'jowa donoszą, że Niemcy koloniści, osiedli 
w gubernii jekaterynosławtkiej, starają się o zmianę 
nazwisk swoich kolonii z niemieckich na rosyjskie. 
Twierdzą oni, że przez tę zmianę chcą wyrazić swe 
przywiązanie do ojczyzny (Rosyi) i jeszcze silniej 
związać się z narodem rosrjskim.

Inaczej jednak na sprawę tę zapatrują 3ię 
dzienniki rosyjskie. Jedne twierdzą, że to jest tylko 
fortel niemiecki, mający uśpić czujność władzy w 
kierunku obrusienia; inne zaś donoszą, że Niemcy 
tym krokiem chcą sparaliżować starania jekstaryno- 
sławskiej szlachty i ziemstwa o wydanie ukazu za­
braniającego Niemcom kolonistom kupowania ziemi 
w południowej Rosyi.

Z Rzeszowa nam piszą. W  niedzielę dnia 
9 kwietnia danem będzie w sali „Sokoła14 przedsta­
wienie amatorskie na dochód weteranów z r, 1863. 
Odegraną zostanie kom^dya w 3 aktach Abrahamo- 
wicza i Zielińskiego „Dobry nuimr41.

W e  wtorek dnia 11 kwietnia pobłogosławio­
nym zoetame w kościele iarnym w Rzeszowie o go­
dzinie 7 wieczorem związek małżeński p. Zygmunta 
Jaśkiewicza, obywatela i kupca z Krosna, z panną 
Klotyldą Sereunig, nauczycielką szkoły żeńskiej 
w Rzeszowie.

Nietolerancya ruskioh katechetów. Do je ­
dnego z piam lwowskich donoszą : „D o pewnej wiej- 
skiej szkoły w pobliżu Rohatyna, do której uczęsz 
cza kilkanaścioro dzieci polskich, przybył z pobli­
skiego Rohatyna łaciński ksiądz, a zebrawszy gro­
madkę swych młodych duszyczek w jeden kąt sali 
szkolnej, rozpoczął z niemi naukę relig ii, podczas 
gdy dzieci ruskie zatrudnił nauczyciel w inny spo- 
zób, dając im jakieś piśmienne wypracowanie. Zna­
lazł się k toś , który pospieszył zawiadomić o tem 
miejscowego proboszcza obrządku gro ko-katolicbiego 
Proboszcz ten uważając widocznie postępek owego 
łacińskiego księdza za straszną zbrodnię,, choć już 
dawno w szkole nie był i długi czas o naukę ka­
techizmu się nie troszczył, pospieszył z furyą do 
szkoły i zapomniawszy o zasadach chrześcijańskich, 
które nakazują przy wejściu do s di naukowej po­
wiedzieć: „Sława Bohu11, zapomniawszy o formacji
towarzyskich, które nakazują przedewszystliem 
przedstawić się osobie nieznajomej, do której rię 
po raz pierwszy przystępuje , zapomniawszy w-gez- 
cie , że sam jest księdzem katolickim i do k^toli- 
kiego księdza przemawia, taką interpelacyą rczpoczą 

rozmowę:
-— A wy tu po b z c z o  pryjichały ?

Ksiądz łaciński, młody, nie dawno w te strony

1
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przybyły, widząc przed sobą zaperzonego człowieka, 
odpowiada mu ze zdziwieniem.

—  Jak to po co ? W szak ksiądz widzi po co 
przyjechałem. Uczą katechizmu dzieci obrządku ła­
cińskiego.

—  A  to po szczo ? Czy ja  bym ich toho samoho 
ne nawczył ? Czy ja  herezyi ich wczu ?

—  Ależ ja  także herezyi nie przyjechałem nczyć 
i również nie byłoby to zbrodnią, gdyby nawet ru­
skie dzieci katechizmu z moich ust posłuchały, —  
gdy zwłaszcza niezbyt często z innych ust go 
słyszą.

—  W y pryicbałyśte na agitaąju, a ja  na toje ne 
pozwalaju; tu ne ma polskich ditej ; tn samy Rusy- 
ny, ne majete tu po szczo pryizdity.

Ksiądz łaciński, w idząc, że cała ta scena 
wobec dzieci odegrana, wywołuje tylko zgorszenie i 
do gorszych jeszcze następstw doprowadzić może, 
zabruł swoje dziatki do pomieszkania nauczyciela i 
tam dalej naukę religii prowadził, ustępując placu 
rozsierdzonemu proboszczów;.

Dodajmy do tego, że grecko - katolicki ksiądz, 
o którym mowa, był swego czasu kapelanem księ­
dza metropolity, przy którym mógł i powinien był 
przejąć się zasadami katolicyzmu i dobrego wycho­
wania. Cóż dopiero wyprawiają inni księża rusoy, a 
że wyprawiają, to moglibyśmy przytoczeniem jaskra­
wych faktów udowodnić.

Zapytajmyż teraz bezstronnych Judzi, niechaj 
powdedzą, z której strony ucisk i nietolerancja i 
kto miałby większą słuszność domagać się poszano- 
wauia praw swoich. Ale nic pożyte iznogo dla Rusi 
nie robić, nawet katechizmu dzieci ruskich w szkole 
nie uczyć, natomiast krzyczeć o ucisku, jad niena­
wiści szerzyć, na stropach cerkwi malować szlachci­
ców polskich w piekle gorejących, to się nazywa po 
rusku działać patryotycznie.

Omal nie zapomnieliśmy podać jeszcze jednej 
patryotycznej działalni ści. Kto miał sposobność v ej- 
rzeć w status animarum prowadzony przez ruskiego 
księdza, ten nie raz ze zdziwieniem zauważył, że 
małoletnie dzieci rodziców obrządku łacińskiego, są 
obrządku grecko-katolieldego, o którem to szczęściu 
sami rodzice tych dzieci z pewnością nie mają w yo­
brażenia. Jakim sposobem coś podobnego stać się 
mogło, mógłby chyba ów ksiądz ruski bliżej wyjaś­
nić. Przypuszczamy, że w najlepszym razie powie­
działby on, „szczo ochrestywszy dytynu, zabaw wi- 
disłaty zawiriomłenie do łatyńskoj parafii i szczo 
czerez pomyłku dytynu na ruskij obrind zapysaw". 
Czyż wobec takiego postępowania zbyteczne są usi­
łowania księży łacińskich, którzy nie żałując trudu 
uczą po wsiach kateehi;mu w przeczuciu, że to ła­
cińskiego obrządku dzieci, któro zdołają dla latyni- 
zrau zachować, uratują zarazem od gorszych na- 
f tępstw, ja k ich , wobec bizantyńskiej nieszozerości 
ruskich prowodyrów do katolicyzmu, obawiać się 
można1'.

Z miasta otrzymujemy następujące uw agi:
Może szanowna Redakcya uzna za stosowne 

poruszyć w piśmie swem rzecz pozornie małej wngi 
a jeduak ogół dotyczącą, a mianowicie sprawę ko­
stnicy szpitalnej , craz uliczki wiodącej od. kostnicy 
do ulicy Piekarskiej i tworzącej zaułek kątowy. 
Dziś, gdy p. Hillich parmluje swe grunta, możnaby 
uliczkę tę tak zaniedbaną, tanim kosztem uregulować 
a następnie koniecznie zaopatrzyć w chodi ik. Wszak 
ze szpitala wychodzi rocznic do 900 pogrzebów ! I  to 
nie ty) bo samych nędzarzy. Zresztą gdyby nawet w y­
łącznie dl-, nich to zaprowadzić , nie byłoby to nic 
nadzwyczajnego, wszak już i tak chowają ich w ten 
sposób, jak gdyby nie fcyłi lu Jźmi jak inni. W o 
Lwowie gdzie jest przeszło 400 księży i zakonni­
ków, mógłby się prze beż ziialfżó co dzień jakiś ka­
płan , któryby zwłoki tych biedaków eksportować 
zechciał? Towarzystwo „Arymatei" n iem a środków 
na opędzenie ko iztów księdza, tembardziej , że na 
setki księży zakonów męskich i żeńskich, należy do 
Towarzystwa wszystkiego 40 ks;ęźy !

Co do kostnicy to należałoby zwrócić uwagę 
władz , że potrzeba tam koniecznie drugą ubikację 
urządzić, bo nieraz po kilka ti upów razem leży obok 
siebie, a wszak tyle o.-.ób z domów zamożnych nie­
raz z konieczności oddaje zwłoki kogoś z rodziny 
do kostnicyj I  to możnaby nie wielkim kosztem 
urządzić < oś bardziej ludzkiego, a pewnieby i opła­
ciło się i wdzięezcą-by była publiczność.

Wyznania iokai’a. Tygodnik ilustrowany Ma- 
gyar Bazar rozesłał do wszystkich mężów, zajmu­
jących wybitne stanowiska w społeczeństwie węgier- 
skiem, kwestyonaryusz z prośbą o odpowiedź na za­
dane w nim pytania. W  liczbie osób, które nadesła­
ły odpowie izi. znajduje się także znany powieścio- 
pisarz Maurycy Jokay, a odpowiedzi jego odznaczają 
się humorem, przez któjy tu i ówdzie jakaś rzewność, 
czasami zaś ironia przebija.

Oto spis pytań i odpowiedzi, jakie na nie dał 
Jokai :

Główny rys mego charakteru : —  Demoniczna 
pirzebiegłość; żądza posiadania cudzych majątków; 
radość z nieszczęścia moich nieprzyjaciół; ubieganie 
się o względy kobiet; podjudzanie przeciw władzy, 
wreszcie olbrzymia siła woli czynienia eodzień prze­
ciwieństwa tego, co mi moje namiętności podszeptu­
ją — z wyjątkiem od godziny 6 rano do 8 wie­
czorem.

Jaki przymiot cenię najwięcej w mężczyźnie? 
Sztukę maskowania się.

Jaki w kobiecie ? Sztukę milczenia.
Jaki jest mój główny błąd? Ten, że za dużo

piszę.
Jakie jest moje najmilsze zatrudnienie ? Tępie­

nie iiloxery.
O czem marzę, jako o najwyższem szczęściu ? 

Aby żadnego atramentu nie było na świecie.
Co byłoby dla mnie największem nieszczę­

ściem? Pisać jeszcze raz to, co już raz napisałem.
Ozem chciałbym być? Młodym i ładnyra ofi­

cerem.
W  którym kraju chciałbym żyć ? Wszędzie do­

brze, ale w domu najlepiej.
Który jest mój kolor ulubiony ? Czasem blon­

dynka, czasem brunetka.
Które są moje najmilsze zwierzęta? Kobiety.
Którzy są moi ulubieni kompozytorowie? Sło­

wik . skowronek.
Którzy są moi ulubieni bohaterowie? Mrówki.
Które są moje ulubione potrawy i napoje ? 

Wszystkie, byle nie lekarstwa.
Czem brzydzę się najbardziej ? Długiemi mo­

wami,
Jakiego daru pragnąłbym od natury? Szóstego 

zmysłu.
Jak chciałbym umrzeć? Z ręki zazdrosnej ko­

biety, ale nie mam widoków na to
Dla których błędów jestem najbardziej pobła­

żliwy ? Dla moich własnych.
Zniszczony obraz. Z  Wenee.yi donoszą, że 

w pałacu dożów popełniono barbarzyństwo, którego 
motywów nikt sobie wytłómaczyć nie umie. Jakiś 
nieznany sprawca podziurawił wspaniały portret ma­
lowany przez Tintoretta a oszacowany na 200.900 
lirów. Cenne dzieło sztuki nie da się już niestety 
w żaden sposób naprawić.

Pożar. W e wsi Zarzyszcze, w pow. żółkiew­
skim, należącej do dra Henryka Jasińskiego, spaliło 
się 30 morgów losu w drugi dzień świąt wielka­
nocnych,

Pollcyę w  Przemyślu, zostającą dotąd pod 
zarządem miasta, ma rząd z dniem 1 października rb. 
objąć na siebie.

Samobójstwa. Wczoraj na walach guberna- 
torskich odebrał sobie życie trzema wystrzałami z 
rewolweru dyetaryusz Kajetan Rogalski, liczący 70 
lat, b. rządzca dóbr w Milnie.

Cholera, w  ciągu zeszłej doby nikt nie za­
chorował w Kudryńcach na cholerę. Z dz;ewięciu 
osób. które pozostawały w leczeniu, jedna umarła.

Okręt 2 aluminium. Pierwszy okręt z alumi­
nium zostanie zbudowany we Francyi. Polecił go 
zbudować niejaki hr. Cbabannes la Palice według 
własnych planów'. Gotowy okręt będzie o połowę lżej­
szy niż okręty budowane na stary sposób. Po raz 
pierwszy wypłynie na pełne morze w czerwcu.

Ciężary miiitaryzmu. Wartość francuskich ma- 
teryałów wojennych wynosiła w roku 1889, jak 
świeżo obliczono, 2.438,105.038 franków, a więc 
prawie półtrzeeia miliarda. Najwyższą pozycyę sta­
nowi artylerya razem z ręczną bronią palną, gdyż 
opiewa na cyfrę półtora miliarda. W  porównaniu 
z rokiem 1888 wydatki na wojsko powiększyły się 
w roku 1889 o 148,318.079 fr.

Zmarli. Stanisław Węclewski, były profesor 
gimnazyalny w Prusach Zachodnich, dwukrotny 
więzień stanu z roku 1846 i 1848, znakomity filolog 
i znawca literatury umarł we Wrocławiu. W y d a ł: 
„System głosowni polskiej", „D e Polonorum cultu 
et humanitate decimo sexto et incunte decimo se- 
ptimo saecnlo", „Simon Maricius. Ein Beitrag zur 
Kulturgeschichte Połens", „D ie Platonis Eatyphro- 
ne“ . W ydał także „Flisa" Klonowicza i „Sielanki" 
Szymonowicza z własnymi komentarzami. —  Karol 
Kwieciński, były chemik miasta Warszawy, ojciec 
znakomitego artysty i dyrektora teatru stanisła­
wowskiego p. Łucyana Kwiecińskiego, umarł w Sta­
nisławowie w 78 roku życia. —  Ludwika z Komo- 
rowiczów Kund .dcz - Daszkiewiczów a, właścicielka 
dóbr z Ukrainy umarła w Krakowie w 57 roku 
życia. —  Kasper Ostrzeszewicz, były właściciel dóbr 
ziemskich, przeżywszy lat 53, umarł w Krakowie —  
Marya Fritzerowa, przeżywszy lat 22, umarła w 
Krakowie. —  W Dorohujsku w gubernii lubelskiej 
umarła Celestyna z Kunickich hr. Suchodolska prze­
żywszy lat 83.

stan powietrza. Termometr —  l fl Eeaumnra
0 godzinie 7 zrana, a w południe -J- 5° Reaumura 
Barometr 769. Stoi w miejscu. Dzień jasny i po­
godny. Wiatr północno-zachodni.

W sądzie.
Sędzia. Nie pojmuję jak p n mogłeś rzucić ta­

lerzem w głowę swej żony
Obwiniony. A <zy pan sędzia zna moją żonę? 
Sędzia. Nie, nie mam przyjemności.
Obwiniony. To niech pan sędzia nic nie mówi.

Teatr. Dziś w sobotę przedstawienie składane: 
„Poskromienie złośnicy", kom. w 5 akt. Szekspira i 
„Rycerskość wieśniacza" („Cavaleria Rusticana"), 
upera w jednym akcie Mascagnfiego. —  Jutro w nie­
dzielę o godzinie 3 po południu : „Skalbmierzanki", 
opera ludowa w 3eh aktach J. N. Kamińskiego. —  
Wieczorem : „Już go mam", komedya w 3 aktaeli 
Ruszkowskiego.

Do dzisiejszego numeru dołą zamy dla Szan. 
prenumeratorów na prowincji cennik wód mineral­
nych w Krynicy.

Literatura i Sztuka^
* Z teatru. („Pan Poseł", komedya w 3 aktach 

Adolfa Abrahamowicza).
„Pan Poseł?" — a więc komedya polityczna? 

Tak jest, a raczej satyra polityczna na ten gatunek 
wielkości powiatowych, które nie mając należytego 
przygotowania naukowego i wyrobionych szerszych 
widnokręgów politycznych, posiadają jednak nie­
zmierny zasób ambicyi osobistej, żądzy zaszczytów
1 tytułów i dlatego pną się na wyżyny, z których 
strąca ich lada podmuch wiatru, a upadkowi towa­
rzyszy przeraźliwy gwizd szyderstwa „najserdecz­
niejszych", których nigdy nikomu na świecie nie 
braknie... Taką komedyę satyryczno-polityczną za­
mierzył napisać autor, znany z wielu udałych prac 
na polu farsy i krotochwili. Zanim przejdziemy do 
pytania, czy zadanie swoje szczęśliwie rozwiązał, 
przypatrzymy się treści sztuki. Opowiemy rzecz 
tak, jak ją  autor przed nami rozwija, wchodząc 
odrazu w tok akcyi.

Pan Topolewski marpzałek powiatowy i pre­
zes rozlicznych instytuty i autonomicznych -w powie­
cie, podejmuje u siebie liczne: grono łaskawych są­
siadów- v:y borto Odbywa się bowiem właśnie 
wybór posła do Rady państwa z większych posia­
dłości okręgu wyborczego, do którego i powiat 
p. Topolewskiego należy. Marszałek Topolewski 
w sweim powiecie jest niezwykle jopularny i ma 
niezawodne widoki wyjścia z urny wyborczej, jako 
kandydat „poStępowy . Za postępowość jego widz 
od razu nic nie daje, ponieważ Topolewski szlach- 
cic-karmazyn, jak się sam wyraża, postępowym jest 
tylko za drzwiami swrego mieszkania, ale w domu 
jest konserwatystą i ambieyonująo do wysokich 
jeszcze w państwie godności, nie oddałby córki 
swej za Sewerjma Bielewicza, sekretarza rady po­
wiatowej, mizernego szlachetkę na jednej lichej 
wioszczynie. Ale w oczach ogółu swoich wyborców 
jest Topolewski mężem postępu i chorążym zasad 
liberalnych i dlatego, jeżeli jakie niebezpieczeństwo 
przy wyborach mu grozi, to tylko ze strony obozu 
konserwatywnego. Wiadomo, że ostatnie to stron­
nictwo postawiło kontrakandydata, niejakiego adwo­
kata Sierdzińskiego, człowieka niepospolitych zdol­
ności i arcyzręczuego w robotach politycznych. 
Aliści ku największemu zdumieniu, a zarazem i ku 
radości Topolewskiego, w ostatniej chwili przed 
wyborem, zjawia się śierdziński i przynosi ze sobą 
dziennik konserwatywny „Chwilę", w którym czarno 
na białem jak mur wypisane, że stronnictwo kon­
serwatywne uznając zdolności niepospolite Topolew­
skiego i „wiekopomne zasługi" dla powiatu poło­
żone, postanowiło w imieniu dobra publicznego po­
pierać jego kandydaturę. Śierdziński zastrzega sobie 
tylko (tego w dzienniku nie maj za to ustępstwo 
nawzajem poparcie jego kandydatury z mniejszych 
posiadłości. Ażeby do reszty przychylność i względy 
Topolewskiego pozyskać, nie szczędzi mu Śierdziński 
komplimentów, w tym rodzaju, iż jego znakomite 
zdolności polityczne dopiero na szerszej arenie dzia­
łalności, w Wiedniu, w całym zajaśnieją blasku. 
Marszałek, w którym widz od razu dostrzega głowę 
nietęgą, owszem próżną, bo pełną ambicyi osobistej, 
oszołomiony komplimentami Sierdzińskiego, zostaje 
też istotnie wybrany „jednogłośnie" posłem, o czem 
się przy końcu aktu pierwszego dowiadujemy. Staje 
on tedy na progu swej wielkopolitycznej karyery, 
o której świetnym przebiegu roi najpiękniejsze 
marzenia.

Tak się w ogólnych zarysach przedstawia 
podstawowe założenie sztuki. W  akcie pierwszym 
dzieją się nadto jeszcze inne rzeczy, nie będące 
jednak w ścisłym związku z właściwą akcyą, a słu­
żące jeno do ilustracyi prowincyonalnych stosun­
ków, na tle których akeya się odbywa. Mamy tedy 
poczciwego z gruntu szlachcica Bielewicza (ojca 
wspomnianego wyżej Seweryna), wierzącego święcie

w szczerość przekonań demokratycznych Topolew­
skiego, jest zdebankowany fizycznie i finansowo 
baron (bezimienny —  jak to często u Abrahamowi­
cza bywa) jest pupil jego, miody szlachcic, pragnący 
użyć świata i... stolika w Monte Carlo ; .jest dalej 
zblazowany acz młody jeszcze pan Alfred, blagier 
i cynik potroszę, a nie brak też i okazu zupełnie 
zidyociałego szlachcica, Dyonizego Kropkowa kiego, 
kompletnego pantofla, którego żona gwałtem prze 
do rj^walizacyi z Topolewskiin na polu urzędów i 
zaszczytów. Towarzystwo to, co prawda i dość 
liczne i... wielce dobrane. Dodajmy jeszcze panią 
Kropkowską i jej córkę, Olgę, okaz (niezwykły 
u nas) panienki Jin de siccle, a będziemy mieli 
komplet, wśród którego jedynie jaśniej odbijają 
cbaj Bielewiczu, oraz pani Topolewska i jej córka 
Zofia. Zaznaczamy te na razie tylko pobieżnie, 
równie jak autor, —  pozostawiając kilka uwag na 
później —  i przechodzimy do dalszego toku akcyi.

W  drugim akcie Topolewski występuje już 
jako deputowany w Wiedniu. Dowiadujemy się, że 
bawi on tara już od lat dwóch i stara się przez 
nawiązanie stosunków z osobami wpływowemi, 
uzyskać tytuł hrabiowski. Dowiadujemy się też, iż 
pan poseł nic nie robi ani w parlamencie, ani w 
komisjach (nawet po niemiecku dobrze czytać nie 
um ie!) a jeno daje obiadki i gra w celach speku­
lacyjnych na giełdzie. Właśnie ma dać wspaniały 
obiad, na którym spodziewa się obwieścić zgroma­
dzonym uczestnikom, że otrzymał tytuł hrabiowski. 
Upojony już samą nadzieją wielkiego zaszczytu, od­
mawia, niemal brutalnie Sewerynowi ręki swej córki, 
a tylko dzięki energicznemu wystąpieniu swej żony 
zgadza się na odwlokę stanowczej decyz ji jeszcze 
na rok jeden. Tymczasem, jak było do przewidze­
nia, zsmiasfc spodziewanej nominacji, otrzymuje za­
wiadomienie, że minister nie przedłożył podania 
jego do najwyższej sankcyi, z powodu braku odpo­
wiednich kwalifikacji do tytułu hrabiowskiego.

W  akcie trzecim złamany nie,powodzeniem w 
karyerze politycznej, zrujnowany znacznie na gieł­
dzie, cofa się w zacisze domowe, gdzie jeduak nie 
znajduje pożądanego spokoju. Naprzód musi wysłu­
chać zasłużonej reprymendy Bielewicza, z powodu, 
że zawiódł zaufanie wyborców. Następnie ów zban­
krutowany baron, który w poprzednim akcie w y­
stępował w roli konkurenta do ręki panny Topo- 
lewskiej, a nieotrzymawszy jej > Przyj;J urząd 
detaksatora w jakimś banku, —  otóż ów baron 
przybywa sekweśtrować eksposła za długi. W reszcie 
niepomyślny stan gospodarstwa, które zdał na 
łaskę ekonoma, przyczynia się do zupełnego przy­
gnębiania niefortunnego karyorowicza. Na szczęście 
Seweryn ratuje sytuację, spłacając część długów, a 
Topolewski, odzyskując dawną fantazyę i wracając 
ponownie pod sztandar postępowy, obiecuje sobie 
i widzom, że wkrótce znowu na szeroką widownię 
polityczną wypłynie.

Tak *, jest osnowa najnowszej pracy pana Abra- 
kamowiozu. (Dok. nast.) P. R,

* 0 p W ąsow skiej, zuakon itej pianistce, która
wkrótce przybędzie do Lwowa, czytamy w Kuryerze 
warszaicskim :

O niepospolitym talencie tej pianistki niejedno­
krotnie już wspominaliśmy z okazyi dawniejszych 
jej występów. Dziś z przyjemnością zaznaczamy, że 
ten talent znajduje się już w pełnym rozkwicie, że 
więc przybywa nam jeszcze jedna pierwszorzędna 
siła artystyczna, którą się śmiało przed światem 
chlubić możemy. W  wykonaniu Rubinsteina koncertu 
G-dur panna Wąsowska wykazała olbrzymią tech­
nikę uporządkowaną i wyrównaną we wszystkich 
jej składowych częściach, i co ważniejsza, ujawniła 
rzecz stokroć ważniejszą: indywidualność artystyczną 
oraz rozbudzone już uczucie i temperament ognisty. 
Tak cenne przymioty, wykazaue zarówno w koncer­
cie Rubinsteina, jak w nader orygiualnej i dosko­
nale opracowanej Tod aoie Paderewskiego, rapsodyi 
nr. 10 Liszta, oraz w prześlicznym nad program 
wykonanym menuecie Pankiewicza, zjednały pełnej 
talentu pianistce bardzo serdeczne przyjęcie ze strony 
wczorajszych słuchaczy.

Część ekonomiczna. *
Wiedeń 6 kwietnia.

(Z). Forsowne zakupna kilku potężnych 
firm powstrzymały dziś ów prąd zniżkowy, 
który od początku tego tygodnia zapanował 
na naszym targu. Także kilka banków oddało 
giełdzie do dyspozycjo znaczne sumy, to też 
gotówki było aż nadto na targu a eskont pry­
watny potaniał. luterwencya ta, ;jak mówię, 
powstrzymała zniżkę, a niektóro walory p d- 
niosły się nawet w cenie, . jakkolwiek bardzo 
nieznaozn e. Na targach zagranicznych nie 
było dziś także wiele życia. Kurs rubli popra­
wił się trochę. Subskrypcja na nową pożyczkę 
niemiecką 800 milionów marek odbędzie się 
11 kwietnia. Będzie to pożyczka 3-procentowa, 
kurs emisyjny wynosi 86'80 za 100.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. '!5S'—, wigierskie 413'50, 

Anglobanki 156'30, Uniom' 263’75, Bankvore:ny 
130'30, Landerbanki 260-50, Ludwiki 21940, 
Ozerniowieekie 261'— , Renta papierowa 98 80, 
srebrna 98-65, austryacka złota 116 95, 4°/0
austr. renta wał. kor. 96'90, węgierska złota 
115 95, 4%  węgierska renta wal. kor. 95.40,
dukat 5 73, 20-frankówka 9‘67— , marki 1191— , 
ruble 1-26— .

pancernika „Rosales", który niedawno zatonął 
na pełnem morzu. Oficerowie ci bowiem wi­
dząc, że okręt jest tak uszkodzony, iż musi 
pójść na dno, myśleli tylko o tern jakby siebie 
uratować, całą załogę zaś wystawili na niechy­
bną zgubę. Łodzie okrętowe nie mogły pomie­
ścić wszystkich majtków, dla tego też spoili 
ich oficerowie, a gdy cała załoga już kompletnie 
była pijana, siecdi sami do łodzi i uciekli, majt­
ków- zaś zostaw iii na pokładzie t  mącego okrętu 
w- nadziei, że wszyscy zginą i zbrodnia nie 
wyjdzie na jaw. Tymczasem cudem prawie 
uratowało się kilku majtków i doniosło władzy 
o wszystkiem.

kolonia 8 kwktaia. (pryw.) Do Gazety 
Kotońskiej donoszą z Petersburga, że cenzura 
zakazała dziennikom rosyjskim pisać co­
kolwiek o morderstwie, dokonanem na bur­
mistrzu Moskwy Ałexiejewie.

Wiedeń 8 kwietnia. Książę bułgarski za­
bawi tu do poniedziałku, poczem pojedzie przez 
Pizę wprost. do Via Reggio, gdzie 20 kwie­
tnia odbędą się jego zaślubiny'.

Wczoraj nie wychodził książę z pałacu aż 
do godziny 5 wieczorem. Po południu przyj­
mował u siebie profesora Politzera, który 
skonstatował, że ucho księcia jest już prawie 
zupełnie -wyleczone. Wieczorem odbył książę 
spacer w powozie i oddał swą kartę w pa­
łacu ministerstwa spraw zewnętrznych dla hr. 
Kalnokyhgo.

Antysemicka frakeya rady miejskiej, któ­
ra przez pięć miesięcy prowadziła politykę 
abstynoncyi, przyszła w komplecie na wczo­
rajsze wieczorne posiedzenie rady i wzięła u- 
dział w debacie.

MonachiUH 8 kwieteia. Wczoraj zamknię­
to tu kongres historyków. Następny odbędzie 
się w r 1894 w Lipsku.

Londyn 8 kwietnia. Okręt „Albert E d­
ward" płynąc z Folkestone do Boulogne, roz­
bij się koło przylądku „Gris nez“ . Na szczęście 
nie było na pokładzie żadnych podróżnych ani 
ładunków.

Rzym 8 kwietnia. Cesarstwo niemieccy 
złożą Papieżowi wizytę 23 kwietnia, z tym 
samym ceremoniałem, jaki był zachowany 
przy odwiedzinach zmarłego cesarza Frydery­
ka w r. 1888. i

Paryż 8 kwietnia. Rząd udzielił komisyi 
zajmującej się sanacyą towarzystwa panam- 
skiego terminu do 31 października 1894, celem , 
zawiązania nowego towarzystwa, które musi 1 
w przeciągu lat 10 ukończyć kanał pa- 
namski.

Rzym 8 kwietnia. Obiega pogłoska, że 
Watykan zamierza zawrzeć unię kościelną z 
Rumunią.

Peszt 8 kwietnia. Doniesienie londyń­
skiego pisma Daily News, że w południowych 
W ęgrzech , a osobliwie w Piotrowarazdynie 
grasuje cholera, jest z gruntu nieprawdziwe.

W  całych W ęgrzech bowiem nie ma obe­
cnie nigdzie cholery.

Miejscowość Pecska koło Aradu stoi od 
wczoraj w płomieniach.

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu przy 
weryfikacji protokołu przedwczorajszego posie­
dzenia przyszło znów do burzliwej sceny. Z po­
lecenia prezydenta Banźfy’ego zanotowano bo­
wiem, że izba przyjęła do wiadomości odpo­
wiedź ministra Feje'vary’ego na mterpelacyę 
H/irvat.ha co do pominięcia przy awansie na 
nficeiów tych jednorocznych ochotników, któ­
rzy śpiewali pieśni na cześć Koszuta. Tymcza­
sem opozycya utrzymywała, że odpowiedzi tej 
nie przyjęto do wiadomości, tem bardziej, że 
żądała ona imiennego głosowania nad nią, a 
prezydent, nie uczynił temu zadość.

Po długiej i namiętnej debacie zarządził 
prezydent imienne głosowanie i 131 głosami 
przeciw 89 przyjęto protokół przedwczorajszego 
posiedzenia do wiadomości.

Wiedeń 8 kwietnia. Wiener Zdiung ogła­
sza, że od 1 do 7 kwietnia nie zdarzył się w 
całej Przedlitawii ani jeden wypadek księgo- 
suszu.

FremdenLlall donosi, że grapa rotszyldow- 
sba uchwaliła objąć od rządu węgierskiego do 
emi-jń część nowej węgierskiej renty złotej w 
sumie 12 milionów reńskich.

Lekarz chorób dziecięcych
Dr. Zdzisław Szydłowski
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ord. cd 12 — 1 i od 3—4 ul. Teatralna 7 I. piętro.

Wszech nauk lekarskich

Dr. S. REINHOLD
dentysta sw 1-8

ordynuje ul. Jagiellońska l. 2. od 9— 12 i 2— o.

863 Spfcyalisth chorób usza, no»* i gardła

Dr. J . R E IN H O L D
em- Demonstrator na klinikach Prof. Grubera i Stoerha 

i b sekundaryuiz szpitala powszechnego we Wiedniu.
Ordynuie ul. Jagiellońska l. 2, od 10—12 i 2— 5.

D r  R o s s b e r ^ e r
d e n t y s t a  i derm atolog  

w Jaroi«łanrin. 892

I

Z
jako to: listy zastawne Tow ar*, kredyt, 
zien isk , banku krajow ego, banka h i­
potecznego, obligacje propiuacyjna, 
Renty, pryorytety itp, sprzedaje po najtań- 

280 s z y m  kursie we Lwowie

August Schellsnbarg i Syn
Dom bankowy i Kantor wymiany. 

Wydawnictwo Gazety losowań „NADZIEJA.": Prenu­
merata roczna złr. 1'50, na prowincyi zł 1'80

M. JONASZ
d o m  b a n k o w y  ł k a n to r  w y m ia n y

we l-wowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 305
kujpuje i sprzedaje w szelkie papiery  

wartościowe i m onety po najdokładniej­
szym kursie dziennym .

Zlecenia z prowincyi uskut cznia niezwłocznie bez do­
liczenia prowizyi.

Promesy do wszystkich ciągnień.
Jeneralna Reprezenta ya najbogatszego w świę­
cie Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń na 

życie

The Mutuali i b j  . . . . . .  I 1 V ł

33 '
z  funduszem gwarancyjnym 826*/2 milj. franków. 

Rok założenia 1842.

ZMIANA POM IESZKANIA.

Z y g m u n t  L e s k i
964 majster kominiarski
przeprowadził się z ul. Zyblikiewicza na ul. św. Teresy 

2 2  do własnego domu i poleca się łaskawej pamięci.

33 The Mutual44

Przyjechali do Lwowa
8 kwietnia U 93  

HOTEL FRANCUSKI M. Jaruntowska ze 
Załsnowa. F. Jaruntowski z Twierdzy. W . KrainsH 
Wiszat.yez. E. Dudziński z Komarna. W. W it lick i 
z Przenryśla. J. Kelle mann z Kańczugi. J. Gnoiń- 
ski z Cieszanowa. Dr. S. Strzelbicki z Ropczyc. 
A. Skibniewaki z Balic. J. Eisenstein z Drohoby­
cza. J. Lcpiankiewiez z Przemyśla. Ch. Picard ze 
Szwajearyi. J. Lanrtau z Wiednia. P. Anders z Nie­
miec.

HOTEL ZORZA- a . Antoniewic zowa ze Sko- 
moroob. T. Oleksiński z Jarosławia. Hr. -J. Bawo- 
rowaki z Kołtowa. K. Hochenegg i F Uugar z 
Wiednia. A. Pelz z Torunia. A. Griinwald z Buda- 
P 6sztu.
cttiw w i Minwtr.Ti. i-iiiigmttBBsasaagHHiicrwirir--i-^ T «fir«Fa'-

Telegramy „Przeglądu4'.
Paryż 8 kwietnia (pryw.). Z Buenos Ay- 

res donoszą, że tamtejszy sąd wojenny skazał 
na śmierć wszystkich oficerów argentyńskiego J

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

oryginalne paryzkie. Zwraca
ł\ĆiP6IUSZ6 sig*uwagę na anons firmy A . 8 za ł  

kiewic*, Lwów. ul Akademicka 8. 704

T  o w a r z y s tm r o

dla ubezpieczenia życiowego
w Nowym Yorku

oświadcza niniejszem, by uniknąć pomy- 
łyk, że n?£<ljf ubezpieczenia tontynowe- 
go nie przyjmowało, a więc nie jest tak 
zwanym towarzystwem tontyn

więc też wszystkie dotychczas wypłat 
cone dywidendy z a w i  przy k a ż d e j  
kombinacyi w y ż s z e  były jak swego cza­
su oznaczone oszacowania dywidendy.

Zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny

3 k £ .  J O ł T ^ S Z
dom bakow y, Lwów Jagiellońska 3.

541 1—1

^ i o ł d o w f .
Wiedeń dnia 8. Kwietnia godz. 2. min. 

Akeye kred. 852-65 Gal. oblig. pro- 
Alpiny 55'50 pinacyjne 96'80
Kredyty węg. 416'— Wied. losy < 178'—
Anglobanki 158'-— Akoye tytoń. 184'—
Uniony 265'75 Austr. renta p. 96'95
Ludwiki 21950 Elbethale 244'—
Nordbany 295'— Landerbanki * 261-70
Lombardy 117'—  Renta zł. węg. 116 05
Losy tureckie 52-65 Bankvereiny 128'60
Staatsbahny 310 50 W ęg. renta p. 1.25'87
Ozerniowieekie 264'50 Ruble 95*50

Usposobienie silne.

RUM CHINOWY.
Jest to wypróbowany i pewny środek 
na porost włosów. Łysiny, nawet za­
dawnione, od działania rumu pokry­
wają sie pięknym włosem, mały flakon 
50  \'U  i  1 złr. Laboratoryum  
883 3-10 chemiczne

ADOLFA POKORNEGO
magistra farmacyi, Lwów Wałowa 15,

Kasyogniotrwałe poleca najtaniej
E J ls te r*

Halicka 24 (gł. trafika).

Majątki ziemskie
mniejsze lub większe w różnych stro­
nach Galicyi i Bukowinie, poleca do 

kupna, sprzedaży i dzierżawy

Julian T o p o l n i c k i
ageneya handlowo-przemysłowa we 

Lwowie, ul. Pańska 13.
Poszukuje sig znaczniejszych drze- 

.wostanów. Dostarcza maszyn z pierw­
szych fabryk do przemysł a i rolnictwa. 

. (Impressa) 653 5—10

Z A R Z Ą D
F A B R Y K I  D A C H Ó W E K  

i WYROBÓW CERAMICZNYCH
Jana Lewińskiego, Aleksandra Do- 

maszewicza i Spółki w e L w ow ie, 
przeniesiony z d. 5 kwietnia 1893 na ul.

M ic k ie w ic z a  24. 958 1-6
S t a n is ła w  M o r s * o w s k i

Lwów. Ul- Ossolińskich 1. 12, (w domu własnym 
Największy skład i wypożyczalnia

f c i t e p i a a ó w  i  p i a n i a .
Zastępstwo fibr. harmonium Teofila K otykiaw icza,

Główny skład szwajcarskich, berlińskich i 
lipskich instrumentów samogrających (ari 
stonów. herophonów, manopanów, symtonia- 

nów, polifonów i t. d. 
S p r z e d a ż  n.a r a t y .  584,

Apteko

Spólnika Każda matka
Z kapitałem zlr. 2.501 do 3.000 poszukuje

handel płócien i bielizny
zgłoszenia listowne do Biura dzienni 

kow i Ekspedycyi anonsów L . Horo- 
w it * a  W Czerniowcach 924 3—3

w wartości 15—16 tysięcy Jo kupienia sie 
poszukuje, Jako przeu; łatę moż a 10 ty­
sięcy gotówką złozyć. Z: łośzcnia upraszam 
pod adresą: G Tobia k, apteka. Ozer- 

aniow c«, ulico :.uska. 872 5-10

na model Ementalera w Kręgach 
zawsze do nabycia 

Zarząd dóbr państwa CSrę-
n ń n  Pro-H-al K__0Ser

Buraki pastewne
angielskie Golden Tankart naj­
plenniejsze i najtrwalsze 50 klg. 

>20 zł., 5 klg. 2 zł. 20  et -, I klg. 
50 ct.

N a s io n  u i  f la n c e  wszelkich kwia- j  
tów ogrodowych, dywanowe i jarzyn. 4 

Róże wysokopienne i krzaczaste wnaj-| 
piękniejszych odmianach z nazwami, fi 

S z p a r a g i  prawdziwe erfurckie dużo | 
dwu- i trzyletnie. j

B u k ie t y  i w ie ń c e  najnowszych^ 
wzoi5w po najumiarkowańszych cenach 

poleca
ZAKŁAD OGRODNICZY

K a r o l a  J a k u b s c l i e g o j
? w Stanisławowie, ni Goiuchowskiego 

9 i 6  1—  0  liczba 6 3 -

popełni® błąd, jeieli do mycia 
swych dzieci innego mydła nźAw.i 
jak  Vaselinowego mydła złoto-kre 

mowego z Perfumeryi Equitable
To mydło wszelkie nieczystości z sobą 

zabiera, nie piecze, nie napina i dziali 
w wszystkich warunkach ożywczo i pobu­
dzająco na czynności skóry. Dostać można 
w pakietach 3 sztuki za 35 c.t. u:

te same depozyta.
037 1—2 

SK ŁAD  K A W Y  8963-8

Artura K o ś c i c k i e g o
pod godłem „SYRIUSZ“

we Lwów e, ulica Ossolińskich 1. 11 wchód 
takzc z ulicy Cichej poleca tył o najlep­

sze gatunki po cenach burtownych.
Ceylon, Mokką i Amerykańską.

„Nauka języka francuskiego"
z przewodnikiem metodycznym dla nau­

czycieli, ułożyła Mairya Bielska  
Książka ta jest do nabycia we wszyst­

kich księgarniach jakoteż u au orki. Cena 
1 ez przesyłki pocztowej 1 zł Lwów, Ry­
nek 41. 913 2—?



4 PRZEGLĄD z  dnia 9 kwietnia 1893.

Diobne (głodzenia iw -k ą m  
drukiem IV, c* od wyra/u. tłu 
Hrym /.aa drn k te »  -t ot.
T U T K I  cygaretow  e 

! i r  o k l e j o n e !
z  najlepszej bibułki francuskiej 

1 .000  sztu [ od 1 złr.
F. Niźałiwskiego Ho K m

Opakowanie gratis. 656
Przy odbiorze 5.UO<‘  s z t u k  f.anc.

Żółkiewska 38, lokal 
2 i 3 pokoje z przyna

Do najęcia
frontowy oraz 1' 
leżnosciami. 945 3--3

lacz kasztank a lar 5, mirry 15, 
ujeżdżona pod damskie siodło, stada Sie- 
miginowskiego jest zaraz do nabycia. 
Bliższe; wiadomości zasiągnąć lnl oglą­
dnąć można przy ul, Yygmuntowskiej 10.

954 2—6
Po zniżonych ranach sprzedaje 

wszelkie naczynia beanarskie w moim 
handlu t . war iw korzennych win i delika­
tesów. Edward Hellwig, Zimorowicza 5.

948 2 - U
tt ió ro  koncesy^nowanego budownicze­

go Leopolda Warthałcwsiriego, ul. Ormiań­
ska 1. 2. wykonuje plany kosztoryaa, obej­
muje i wykonuje wszystkie roboty wcho­
dzące w zakres budownictwa Przyjmuje 
kierownictwo, kontrole, nadzór rad bu­
dowami. 907 4'15

Piwo butelkowe Bawarskie po 21 ct. 
Pilmeńekie po 18, Lwowskie po 8, Oko­
cimskie czarne po 10 i 20 za flaszkę 
jrrzed ii a handel Jana Bodnara śkade
micka 20.  2̂3 6—10

W - s p r a w ie  p o d a tR n  wódc.% i- 
n  <jo i wogó.e konsumryjnego udziela 
Bpe yalnej inf rmacyi Biuro prawnicze 
starosty Reichelta; Lwów ullica Kiliń­
skiego 2.   959 1—2

Dia plantatorów elundelu . Drut 
dla ogrodów chmielowych, 4 m. grnby 
jest do nabycia luO kg. po 13 zŁ . u -I. 0. 
Seelenfreunda, Lwów ul. Kopernika 17. 
  _________________ 051 M__

Kosiarki ręczne
5cie nożowe (Enterprise) pr zlr 35 poleca

P io tr  C h n ą s t o w s k l
t&aml iluny we Lwowie, piw; Kapi­

talny 1 (n* zedw Katedry).
96 1 7

Lwowsfcie la M o r m  cnemicme
świadectwem z d. 30 marca 1892 do 

1. 19148 stwierdziło że jedynie

T U T K I  " * 6
cygaretowe nieklejcne
839 10—24 wyrobu
S. W . NIEMOJOWSKIEGO

są z n a k o m  i te  i  zupełnie  
zdrow iu nieszkodliw e.

Nabyć można w sklepach S. W. NIE- 
"DJCfWSKIF-tU 

w Lwowie: Teatralna 3, Jagiellońska 6 
w KrakowL. Sukiennice 2s* 
oraz we wszyitkich znaczniejszych uan- 

dlach i trafika; u
Ostrzega się przed licznem i naśladownłctwami.

W ysyłka na prow łncył odwrotnie. O pako­
wanie gratis. Przy odbiorze 5.000 sztuk franco.

Tinct. cppsiri compos.
(P a in -^ x p e lle r ) ,

wyrobu Praskiej apteki Richtera,
powszechnie znany bole uśmierzający 
tfodea do nacierania, można 
dojtać w w.jlu aptekach po 
ceni. złr, 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelką. Przy zakujmie należy 
oyó bardzo ostrożnym i przy­
jmować je d y n ie  flaszki z 
ichronsą marką „kutw icą“ 
jako prawdziwe- — Centralny skład- 

Apteka Richtera pod Złotym lwem
—_  w" Pradze, mmm

Drogaerya 
ALOJZEGO HUBNERA

Lwów, Rynek I 38.
poleca

h u czk ę  d z ie c in n ą  N estla  
C A C A O

Yan fioutena i innych fabryk,
Trap rybi Molla

we flajzk&ch,

Tran ryoi na wagę,
F r o e z e J s : d .la  d .z i e c l  
M ączkę k rrto łla n ą ,
Puder ryżowy etc.

409 2 - ?

Najtańsze i najtrwalsze
złocenie, srebrzenie, niklowanie, 

pnmienzanie i oksydowanie
jakoti : łyżek, tac lichtarzy, zegarków, 
i-szelki* j biżuteryi, samowarów, pałaszy 
i broni, okuć, narzędzi lekarskich i t. p. 
oraz i.szystkioh wyrobów z cynku, ja- 
koto j lamp stołowych i wiszących, kan­
delabrów. kałamarzy i t p

poleca
Pierwszy krąiowy koncesvonowany 

Z a k ła d  g a lw a n ic z n y

Henryk Rosenbusch
w e  L w o w i e

ulica Kopernika liczba 16,
Rjwnież wykonuje w szyst *'ie 
przmądy e l e k t r y c z n e  d l a  
s t a ł e g o  l  I n d u k c y j n e g o  

p r ą d u  d l a  p p  l e k a r c y .
8 3 4 -3 -8

O
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stłafl nafty ni. Sobieskiego 1. 1.

R . D IT M A R
we L W O W IE , plac M&rjacfei I. 9.

otworzył dla wygody swoich p. t. odbiorców

^Fiiję składu nafty 31
ul. Trybunalska I. 10 pod „3 koronami

i sprzedaje tamże tak, jak w głównym skłndzie:
I lłtr  nafty s alonowej podwójnie rafin. 581 ct.

» » gospodarskiej -  „ 19 ,
* n bezpieczeństwa R - D itm ara 3 0  „

I przy jednorazowym odbiorze lub przed­
płacie 10 litrów — 2 centy na litrze, — 
przy odbiorze w beczkach (około 140 kilo) 

stósowny rabat.
Bezpłatna odstawa do domu od 5  litrów począwszy.

Telefon 2 26
a g *  Na żądanie Szan. Publiczności zapro- 

wądztl pm ^rzedaż asygnat na naftc, za  « l »- 
zsn iem  których wydawaną będzi; nafta  «  sk ła ­
dach m oich : ni.Sobieskiego . Trybun. In k a .W I

931 1—10

Fiija składa naftj cl. Trybniialsta 10.

i
=E.
3

0 Ct
1
p -o

i

i

Kauczukowy plaster
na nagniotki.

Plaster ten nie zabiera żadnych szkodliwych 
an: drastycznych składników i działa Bzybko, pewnie 
i łagodnie nie sprawiając żadnych boleści.

Cena pudełka 30 ct.
Skład główny w aptece

S .  Z R T T C Z K E Z R - ś f f .
W E  LW OW IE.

Zamówienia z prowinoyi uskutecznia się odwrotną 
pocztą. <$57

\ 'C*ł tafii PM ' ’«ija ’ Jft ’

w e
Papóe i Kośoioki
L - w  o - w i e  -u-lica 3 .  IwdCaja, 1. 2 .

895 1—4

Komisowe składy hurtowne towarów 
tylko nailcDSzej jakości

M T  HERBATY ^
•firmy WOGAN A  “ P.

" W  3vE O  S  15: '<KT T ZE3.

K aw y pod godłem „SYRIUSZ“ 
K a i »  proszku F. Korffa & 

Spółka, — I'elU-Amsterdam. 
Czekolady : Amedee Kohler & Syn, 

Losanna i Mcnier w Paryżu. 
K o n ia k i wyborne.

PRACOWNIA POZLOTNICZA
PIOTRA KUCHARSKIEGO

ulica tiykstuska l. 2. we Lwowie.
Podejmuje się wszelkioh r.bót w zakres poiłotniotwa 

■wchodzący. Jh nr.'-z wykonuje ua spcsób japoński poat imenfy, 
stalugi, o»dobne kasetki z drzewr. lub masy rzeźbione.

Yrzyjmuie roboty kościelne i cerkiewne jak noyłacapie Ołtarzów, Iko 
nostazów i t. p. 830 5—5

Zamówienia choćby najdrobniejsze porcelany i wszelkie reperacye będą 
z sun.iennością zał-.twione, > ceny ( ile możności naj imiafkowańszel

WP u r i t a s
(mleko odmładzające włosy).

ii
26 1 19-25

> koi ru kasztanowatego i to taz, ze ni uzsne — le me może »oznać < r ij 
koloru włosów. Ruda włosy otrzymują kole iemii blond albo h- unatny. Cena z ł .  58.

Otto Franz, Wiedeń VII. Mariahilterstrasse 38.
Składy we LWOWIE: 

KRAKOWIE: Konst. Wiśni;
w ajter- Piotra Mikolasza i Zygr-qnta Ruckert 

lewzM apt. pod iw lo-; —« ł  i firndrniar apt.
A M  825 17 —84

C Ł ATTO H &SH UnLEWORTH Fabryka

maszyn
i

NARZĘDZI
rolniczych

LWÓW 
r.L, Gródeoka liczba 22

polecaią na nadchodzący sezon swój obficie zaopatrzony j1 ład maszyn i na­
rzędzi rolniczych, znanych ze znakomitego w1 konania i doskonałej konstrnk- 
cyi. Naprawy wykonują jak najlepiej i najtaniej w ' rarstacie, opatrzony 

W maszyny pomocnicze najnowszego systemu, pędzone parą.
Ilustrowane cenniki i katalogi gratis i franco.

HOTEL METROPOLi
we Lwowie, przy ulicy Pańskiej I. !.

Zbudowany i urządzony według najnowszego, najdokładniejszego i najwy 
kv,intniejB :ego systemu jakoto: z wspaniałemi urządzeniami pokojowemi,

'świetleniem elektrycznem, wniociągami itp.
Niniejszem oznajmiam Szan. P. T. Publiczności, że tenż*- z dniem 21 

stycznia hr. otworzyłem i spodziewam się, że mierną ceną, praktyczną, szyb­
ką i rzg'etną usługą zjednam sobie ogólne zaufanie.

■Dia podróżujących 10 prc. opust.
Cena pokoju od 70 ct. do 3 zł.

J l c N  W A Ż N Y
dzierżawca hotelu „Metropol" i właściciel handlu delikatesów i win połączo­

nego z wyborną reBtauracyą na sposób kraliowsL 
Ł w ó - w ,  "u -lica , C z a r n i e  c i s i e  gro H cscloa , 2 -  890

W. m SZNIEW SKI
L W Ó W  

H andel sk ór  R ynek  lO

dla mążoByzn, kobiet i dzieci Aka­
demicka 3  polec-* wielki wybór na 
porę wiosenną i letnif przez zimę 

przysposobiony.
Za najlepszy wybór ceny tak 

niskie, że nar et z bazarami zagra- 
n. "iznem współzawodniczyć może.

Rzetelna poręka za eleganoyę, 
rwalcśó i lekkość obuwia.

Podeszwy gumowe nie­
przemakalne. _ Specyalnośó: 
■akiery męskie i damskie, 
trzewiki i buciki otf 3  złr. 
do 5 ‘50. 322 2 - 2

Od 50 lat istniejąca firma:

J a n  " W ^ lla e ł i  i  8 v n
Lwów, Rynek 1. 33, najdawniejszy

Magazyn sukna i towarów wełnianych1
poleca

Nowości na sezon letni
Ijakoteż plótnA kolorowe na UDranit,, drelichy, płótna libe-i 
Iryjne, oraz Oord ułóaienny na ubrania do jazdy konnej, 

przewyższający trwałością każdy inny wyiób.
Próbki zawsze przygotowane. 944 2—9

w-LsiiBi oi*s.u..i-mwjti.&c-IWstu w«w*esaćą?»ns» “rs

Jem raine zastępstwo i główny skład piwa okocimskiego 
z browaru Jana Gotza w Okocimie i piwa pilzneóskiego 

z pierwszego akcyjnego browaru w Pilznie
sprowauzająo wagonami piwo z browarów ma na składzie 
-  i; i, i/ u-i_i._i.-i--------u zawsze świeżew beszkaoh 7i ‘ /a 7- hektolitrowych, 

wystałe

Okocimskie piwo marcowe 
Okocimski porter krajowy (Lok), 
Okocimskie piwo eksportowe

z pierwszego krajowego browa *u W- Jana Gotza w Okocimie 
jakoteż piwo z pierwszego akcyjnego browaru w Pilznie,

a mianowicie:

piUneński leżak, 
pllznenskie piwo eksportowe.
Piwa te nowszechnie za najlepsze i najzdrowsze uznane szyn- 

kują we wszystkich pierwszorzędnych restauracyach i handlach de­
likatesów.

Zami wienia w każdej ilości wykonuję szybko i dokładnie, 
a dla Kowincyi wysyłam piwo wprost z mohh piwnic kolejowych 
(fiansito). przez co nie opłacając, podatku konsumcyjnego, zaoszczędza 
się 3 złr. 14 ct. na hektolitrze.

Z miejscowych piw trzymam tyiko:

leżak piwo marcowe i .  Lilienfelda i Sp.
które z lwowskich zostały za najlepsze uznane,

• ennilii po„eła uę bezpłatnie na każde zadanie.
O jak najliczniejsze zlecenia upraszam, a 31-letnie istnienie mej 

firmy taje rękojmię, że wszelkłe zlecenia spełnię ku największemu za­
dowoleniu.

O z ? a s z  W i x e l
jeneralny '.stępca browarni oTcocimskiego i pierw­
szego akcpjiteaą browaru to Pilśnie dla jwowa, 

Galicyi wschodniej i Bukowiny.
we Lwowie, ni. Bngnstawskiego, 1. 13, 

Telefon nr. 6.
Wszystkie powyżej wymienione piwa su do nabycia w każdej 

ilości w  b u t e lk i "  i .  r g łó w n y m  s k ła d z i e  p iw a  b u te l­
k o  .  - g o  p . 8 .  W IESEPA, U lic- S y k s tu s k a  l i c z b a  14,
Telefon nr. '49. 905 4—12

szkół, knssrń, fabryk , i innych publicznych gmaohów, dla 
zakładów przemysłowych, staoyi kolęjowyoh, dostarczam po naj­

tańszych cenach
V io ic z e n ie  ja k  n a jle p s te  * zastopow aniem  T.sznlkicłi 

23 10-12 u lepszeń I n ,  ośri.
2Dl3 > i grEtiin na raty.

Cenniki na żądani o gratis i Iranoo.
Warstat mechaniczny i zegarów wieżowych 

R i c h a r d a  L i e b i n g a
_______________en ^ IH /10 BZaTaptstra* se 6 6 .________

Sezon wiosenny na rok 1893.____
Magazyn pracownia sukien męskich

pod firmą:

B e ł t o w s k i  &  M i o t y l e w s k i
"WE LWOWIE, przy ul. Sobieskiego 1. 4 

poleoają na sezon w.:osenny i letni swój magazyn bogato zao- 
p irzouy w materye tak krajowe jakoteż zagraniczne
("Lwów „Imoressa“) 707 9—9

M. Brandt
majster k oszyk arsk i

Lwów ulica Sykstuska liczba 19
poleca swoje własne wyroby koszykarski; 

najlepszej jakości i pięknego fasonu
a miano wici “ :

iC7t/|/j kuPna- ST^LY na kwiaty. 
I tU O A jlll  Rozmaite rmble bambusowe 
ZUEIł podróżne i WÓZKI dzieoinne.

Uskuteoznia s:ę także reperacye jak 
najprędzej i tanio.  698 4—a

G a l  i  c y j  s k ! e
Akcyine Towarzystwo Handlowe

ul. Jagiellońska 1. 3 .
p o l e c a :

c e w n i k i  R Z Ę D O W E
najlepszych systemów „Melichara", „Panonia* i .Saksonia*. 

H le w n ik i  SzePokorsButn© systemu „Aberdeen'1.
Siewniki do koniczyny i traw

pociąg we i ręczne.

Siewniki do nawozów sztucznych
systemu Schloera i Jeschkego.

P Ł T J a i ,
jed.no, d/wa, t r z y  i  ozteroslcibowe

systemu Braci Eberhardt z Uhn nad, Dunajem.

ci 1 7  H l n n l a  do konserwowania zielonej 
A A A li.Il.L cl paszy słodkiej.

£1 ec%karnie, młynki, sortownikl, tryjery 
brony łańcuchowe, wypfelscze itp.

Koński ząb
28NF* po w y ją tk o w o  niskich cen ach .

Wszelkie gitunki naw ozów  sutncznych wysokopro­
centowych pod gwaranoyą il ś :i i jakości składniaow po oe- 
nech fabrycznych.

L. Brummer
R A J S T E R  B L A C B A R 8 K I

Lwów, ul. Sykstuska l. 9.
poleca Szan. P. T. Publiczności 
sprzęty blicharskie wymysłu naj­
nowszej mstruKcyi, klosetów, kton 
w porze zimowe, w największych 
mrozsoh marznąć nie lędą. W&n 

ny nasiadowe i kąpielowe.
2  poważaniem

L. BRLM^IER.
700 2—4

DiiesJąć mtdali za«ługi i dv . dyplomy 
uznani* *» niez-t-WLlpi wyroby kosme 

fycine 1 toaletow*.

Z a k ł a d  „ H O R T E N Z Y A 11 ■

Pomimo wszechstron-ego rozwoju chemii ko» u tj ",'“j i niezliczonych przetworów na 
tern wolu żadnemu z nich nie udało się usunąć stare ;o. bo od 30 lat istniejącego środka 
którym jest D r . F ry t i. I  r n f f ie l  i. BAF,->AHI B R Z O Z O W Y  dowodzi to więc 
pras; dziwę’ wartości tego śr Jki upiększającego wprost nrzez naturę samą nam danego. 
Balsam Brzozowy dr. Fryd. Lengiela BaUs wydział medyczny ceiar. rosyjskiego ministe- 
ryum, a rrof. dr. med. Kaepi, prokura1— uniw lersyteta w Wiedn u i profesor Ryefluoh 
w Londynie i w. i szczególnie go zalecają. Ba sari t-n uzyskuje się za pomocą postępo­
wania chemicz; ego, które od lat 30 nie ul :i zadin zmianiej nadaje mu własność usu- 
wanła starego naskórka, w miejsce kjor go pow ije naskórek nowy, odznaczający się 
młodzieńczą świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystość, skóry, plamy 
piegi i zaczerwienienia, wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórza niezrów­
nany giaokość, świeży i ożyw ion; koloryt. Cena Balsamu I. z- zowego złr. 1*50 za dzba­
nuszek. Ręce które po użyciu Ba’samu bmwowegPŁ ^i^jhwycąajną delikatność,
konserwuje się nadal sa pomocą Div L Ł N G 1 E Ł  1 0 - CJIłKJI.E, łoza 0 0  Ct. i
D r .  L L Y C I K L A  łTY H Ł O  B E J iZ O E , za sztukę c t .  BO i  S5 . Do nabycia 
w każdej więkBzej atece, mianowicie: we Lwowie i Z. Rr:Jkera,jv Kr;skowio u Wiktora 
Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowtkiego nasi. Mani apt., w lamowie u Mauryce 
go Adler w Bielsi u u Alff Blmaenthala i w drogueryi A. Haas. 15—? i  i

we Lwowie, ulica Zimorowicza 11 
zaopatrzył się na sezon wiosenny

w nowości do sukien i okryć damskich i dziecięcych
wykonywanych tamże metod- Worth a pu nader przystępnych cenach. 

Przyjmuje zamówienia na k o r o n k i  k a ń f  r u d z k i e  według wzo­
rów, które posiada i cen fabrycznych.

Ma ca składzie sznurówki nie uciskające żołądka ani 
bioder.

|S Jako wzorowa szkół; kroju metodą Wortłda, przyjmuje zakład pęsyo-
m nark Kuru nauki trwa 1 miesiąc.  7*1 10 - ?____

Józef Friedlander
Fabryka m aszy  na. zędzi 

rolniczych we W iedniu.

poleca na nadchodzący sezon owe znako­
mite wyroby patentowane jako sie_wniki, 

pługi, -roni walce, sieczkarnie itp. 
Nadzwyczaj "dogodne warunki spłaty,

ęĘ T  Cenniki op łatrie  i  darmo,
Zastępca na Galicye

•JULIAlff T O P O UNICKI
we Lwowie, ul. Pańska 13. 

S k ła d  w z « r ó w  t a m ż e . Poszukuje 
się agentów na prowinoyi 

655 6—10 Lwów „ImpreBsa“.

Zdrowie palących! 
Sensacyjne TUTKI NIEKLEJONE

z  watą wkładową dra bruil8a
odpowiadają wszelkim rymo- 

gom hygicnicznym,
"Wata idtfu zozona znajdująca 

się w każdej tatoe «Sanitas“
, ®to&oe i sekodliwe soli 

nikotynowe przez co papier re­
gularnie i dobrce sin pali, i 
przeszkadza wpadnięciu częśoi 
tytoniowych ptzez karton (mun- 
sztuk) do U9L

Łaskawe zlecenia uskutecznia od­
wrotną pocztą 682 9—11
skład komisowy tutek „Sanitas".
w trafice przy pl. Kapitulnym 3

we Lwowie.

P U D R  K S IĄ Z Ę C Y -
Znakomite powodtenle i wziątość tego 

pudru, są nsjlepszyiB dowodem" jego 
airów *.nej dobroci — Pudr książęcy ne 
»szy» kich wy stawach odnosił psi mą p lerw- 

sseństwa, a liczne medale zasługi, i-Wemi 
został wytir-ególniony najlepiej go zzleea- 
ją. - Pudr książęoj' ni* zawi ra żadnych 
metalicznych n_ - J-izek, jestto najczyst­
sza i najdelikatniejsza mącika —ślij—», 
przyjemni# przylega d. twarzy, nadaj# 
piękną, ituralną bizłiść i jest nieoetnj; 
nym środkiem do hygienlcznego upiększe­
ni. twarzy. Pudełko arie pi.uru bialeet 

cnt., całe 1 zł., złabędaikiem złr. 150.

966 1-

Z’. wykwintność gustu 3 medal* zasługi 
TYLKO TOW AR~D0B0R0WY7~

K A P E L F I K E
M0DEI.E PARY2KIE i WIEDEŃSKIE

tudzież własnego wyrobu
KWIATY P \RYZKIE

JSiTROIKT
P I Ó I A

i
PFBFITIBY

a n g i e j  i  k i r
oraz franenzkie

poleca MdGAZYN MÓD
ANNY SZAŁ KIE W1CZ

dawniej M. Pappius 703 
Lwów. ul. Akadei ficka 8.

Ceny nie wyższe od innych magazynów. 
Magazyn ter istnieje od pól wieku.

dia blondynek i rremowy dla sza- jn a m y  itp i
tynek I brunetek, małepnvJ-łU  po 7;-cr cudownie _dzla(-jący Liberta Bal
wiek,ze rłr. D20 z l u d z i kiem _złr. Iń a iŁ w r iie fe
WODA-  FIJOŁKOWA
Uzuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trą 

izU i, pierzebnienie i łuszczenie skóry, wy­
gładza zmarszezkl, pory i doły ospowe 
Twarz odświeża, wybi*1 i wydelikaca do 
tego itopnia, że jako środek, toaletowe- 
hygieniczny tostał odszcrególnhry meda­
lem zasługi na wystawach nr-iiodniczych 
lekarskich w Krakowie i we L wowie. Ce 
na 1 zł. w. a. 904 1 —11

Mydło kosmetyczne
Odsnacra się nadzwyczajną delikatnością 

i rider przyj* an, m zapachem, łagodnie 
wpływa na naskórek, zapc Dirga pierznie 
niu -a fi i tr arzy, baiuzu d"1 ,adnir oczy 
szczh skórę. Uzi ra piegi i żółto brunatne 
plam, z twarzy len* 60 ct.___________

JAN IHNATOWICZ
Sklepywł* ne : WE LWOWIE, ulic* Ko 
pernika r  Sj ul. Halicka róg Boimów - 
Filie: w KRAK0~ 0  Sukiennic# 1 20 i 

w CZERNIC IC‘ ' Ryz- 2

Po długoletniej praktyce w tutejszym 
pierwszorzędnym handlu, otworzyłem pod 
firmą :

Y C a r o l
WE! LWOWIE, ul. Sobieskiego liczba 2, 

naprzeciw handlu p, Ditmara
F A B R Y C Z N Y  SKŁAD SUKNA

I kowarów m odnych wełnianych
% pierwszorzędnych fabryk krajowych i za­
granicznych dla ubrau męskieb, damskich 
i dziecinnych oraz sukna dla Wielebnego 
duchowieństwa na habity i sutany. Rów­
nież utrzymuję sukna na liberye. bilardy, 
na okrycie stołów i powozów w wielkim 

yborzii i w rozmrityeh kolorach 
Wyżę1 wymienione towary sprzedaję 

po cenach fabrycznych. Próbki wysyłam 
na żąaanie franco 709 C—12

Polec-iiąc się Szan. P. T. Publiczności 
zostaję z głębokiem powazamen

M a r k u s  k a r a ł
ul. Sobieskiego 1. 2 naprzeciw handlu 

p. Ditmara.

r  PERFUMERYA
P T U S T A

Lwów, Syk» tuska 2 poleca : 
pras; > iw  siwiźnie Ekstrakt urzechowy 
Primaverilego w Rzymie, nieszkodliwy i 
w działaniu doskoi ały nr wszystkie od 
ci‘'n 1 zł. 50 ct. Olejek orzechowy Ma ■ 
czuskiego w Wiedniu J złr. i 2 złr. Do  
upiększenia płci Eau de Lys Fili- 
oini woda lilijowi 80 ct Do pozbycia się 
włosów na tw arzy u kobiet, proszek 
Hamburski wj śmienity 1 złr lia  piegf 

’ prawdziwie 
l8am kasz

^  ___ ’ OGNIŁ
S Z łjffC JE M E  wszelkiego rodzaju bar- 
dzo 'anio. 69' 2—5

P. T.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 

Wielmożnego Pana Dobrodzieja, otwo­
rzyłem 673 12—12

Magazyn i pracownię sukien męzkich
we Lwowie

przy ulicy Trzeciego maja l, 2. 
Będąc długoletnim kierownikiem zna 

niniejszych ł ira we Lwowie i pracu jąc 
dhizsiy czul we Wiedniu czuje się w mc 
ZDnsci wszelkim wymogom w" zupełności 
zadość uczynić Ufny że odpowiem swemu 
adaniu, upraszam o łaskawe poparcie.

Z wysosiem powa’ niem
E d w a r d  B a u r o w ic z .

1 0
Hotel Europejski

w sali klnbu Mickiewicza (podwórzel 
tyl.YO krótki czas

codziennie od 10—12 prc ido. i od 8—7 
popołudniu (półgodzinnie) 

sensacyjne dem onstrow anie

Fonografia Edisona
(Oryginału) ! najnowsza konstrukeya 
Wstęp od osoby 50 ct., dzieci i woj­
skowi niżej rangi feldwebla 25 ct

Nakładem księgami
K. KOZŁOWSKIEGO

w Poznaniu 
wyszło co tylko dziełko p. t.

„Deklamator polski4*
176 stc.. cena 50 ct., oprawne 65 ct. Jest 
to zbiór po -żyj cfcligiinych, l arodowych 
stc iot.nych do wygłcszsuia podczas uroczy­
stości patryotyczny :h i rodzinnfch, z do- 
danier dyalogów M *wtn; cek tea  

966 2—2 tralnych.
Księgarnia powyższa izByla d życzeni ■ 

franko katalog illustr. o dziele 
Królowia polscy w obrazach i pieśniach

Odpowiedualny redaktor. W flołflf " ła itrw ikb Pe.Dier braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nor. W. Monieckiego. — Ztrsądsoa: Walenty Hodak.

SOKAL I LILIE N
D o m  b a n k o w y  i K a n t o r  w v m i a n v

“Vv E- LWOWIE, k n p n je  i  sp rzed a je  wszelkie listy zastawne, 5°/0. Obligaoye komunalne banka krajowego, 47i% i 4% pożyczkę krajów 
Obligaoye dlngu państwa, Akoye bankowe i kolejowe, Obligaoye pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, Monety austryaokie i zagraniom 
po najkorzystniejszych warunkach. Wyplata wylocowanyoh płatnych obligaoyi i losów, jakoteż płatnych kuponów bez doliozenia prowisyi. Zlecenia n&Ą Qit)ł(1ę wykonil|e nafrzetelnitil Przekazy na większe miast* zagranicy pu najtańszych c«nach. Zlecenia z prowincyi wi-lonuje odwrotną pocztą bez doliozenia prowizvi


